
D e le g a c ja  R zą d u  R P
w yjechała  do Bukaresztu

na uroczystośc i
rumuńskiegii Święta \arodowego

22 bm odleciała do Bukaresztu de­
legacja Rządu RP w osobach M in. 
Gospodarki Komunalne) Kazim ierza 
M ija ła  « Generała Brvgadv Stanisława 

Okęckiego. udaiac się na zaproszenie 

Fzadu Rumuńskie) Republiki Ludowej 
na uroczvstości Święta Narodowego -  
S iódm e Rocznicy Dnia W yzwolenia 

Rum uni' przez ^rrn ię  Radziecką, przy­

pada iacei na dzień 2.? bm

Na lo tn isku  żegnali delegacje: M in. 
Spraw Zagranicznych St. Skrzeszew­

ski, D yrektor Gabinetu Prezesa Ra­
dy M in is tró w  M gr A ntoni Adamowicz 
oraz wyżsi urzędnicy M inisterstw a 
Spraw Zagranicznych.

Na lo tn isku  obecny bvł również 
\m basador Nadzwyczajny » Pełnom oc­
ny Rumuńskiej Republiki Ludowej w 
Polsce. N iculae Dinulescu.

Sztandar
młodych
m u  &  i  j j m j  w : 'iim a s w m

Święto Narodow e R um unii

W arszaw a, p ią te k  24 s ie rp n ia  1951 r . N r 201 (409) B  id tO t g j Cena 15 g r

■ V T

Młodzież niemiecka nie będzie nigdy walczyła
przeciw ko Zw iązkow i Radzieckiem u, 
Polsce i krajom  dem okracji ludowej

Drugi dzień obrad Plenarnej Sesji Rady SFMD
(Telefonem  z  Berlina)

W7 drugim  dniu  obrad na przedpołudn iow ym  posiedzeniu Rady S F M D , k tó re j p rzew odniczył delegat m łodzieży  
chińskiej, głos zab ra li p rzedstaw iciele następujących k ra jó w : A fr y k i  Zach., ZS R R , In d ii, Tunisu, C ejlonu , W łoch, K o ­
re i, F ran c ji, Japonii, R u m u n ii, H o lan d ii, B razy lii.

Delegacja m łodzieży koreańskie j w ręczyła  Przew odniczącem u Rady w azony w ykonane z am erykańskich  g ilz  a r ty ­
lery jsk ich .

Na p rzedpołudniow ym  posiedzeniu Rady zab ra ł rów-nież głos Przew pdniczący Międzynarodow-ego Z w ią zk u  S tu ­
dentów  G R O H M A N .

W czasie popołudniowych 
obrad, k tó rym  przewodniczy­
ła  Frances Daimon, wiceprze­
wodnicząca SFM D, głos zabie­
ra l i przedstaw icie le Szwajca­
rii, Boliw ii. Mongolii, Indo­
nezji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Portugalii, 
Czechosłowacji, Nigerii i K a ­
merunu, Węgier, Chin Ludo­
wych, Iranu, Stanów Zjedno­
czonych. Paragwaju, Anglii i 
Vietnamu.

Nigdy Niemcy nie będq  
d ruga Koree;

W  dn iu 22 s ie rpn ia b r na 
Radzie ŚFMD, w  im ien iu  m ło ­
dzieży n iem ieck ie j przem a­
w ia ł E rich  Honecker — prze­
wodniczący C entra lne j Rady

FDJ. M ó w ił on o tym , że m łodzież 
niem iecka pokazała w czasie
Z lotu, że po tra fi w y trw a le  w a l­
czyć o pokój, że bierze w  swo­
je  młode i silne ręce sprawę 
pokoju. E rich Honecker m ów ił, 
ze m łodzież n iem iecka kocha 
wszystkich m iłu jących  pokój 
ludzi, że jest ona w ychow yw a­
na w  duchu p rzy jaźn i i  b ra ­
ters tw a z pokój m iłu jącą  m ło ­
dzieżą całego św iata, że mło­
dzież niemiecka nigdy nie weź­
mie w ręce broni, aby walczyć 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, Polsce i krajom demo­
kracji ludowej. „Nigdy Niemcy i 
nie będą drugą Korcą“ — po- j 
wiedział Honecker.

Nie można się dziw ić, że prze- j 
m ów ien ie Honeckera na Radzie 1

ŚFM D spotkało się wśród de- , la lo  jeszcze jedną potężną ma-
ze wspaniałą owacją j nifestację , by ło  wystąp ien ie  

p rzedstaw ic ie li m łodzieży c h iń ­
skie j.

legatów
na cześć W olnej M łodzieży 
N iem ieckie j. Delegaci stojąc 
przez pól godziny gorąco oklas­
kiw ali młodzież niemiecką, 
wznosili okrzyki na cześć przy­
wódcy narodu niemieckiego, 
wypróbowanego bojownika prze 
ciwko faszyzmowi, wielkiego 
przyjaciela pokój miłujących 
narodów — W ilhelma Piecka.

Potężna m anifestacja  
na cześć Chin Ludowych 

i Chińskich Ochotników  
w Korei

Następnym  w ystąp ieniem , w 
dn iu 22 s ierpn ia, k tó re  w yw o-

Przedstaw icie łe m łodzieży 
Chin Ludow ych — narodu, k tó ­
ry  n iedawno zrzuc ił z siebie 
ja rzm o im peria lizm u , narodu, 
k tó ry  dziś nie ty lk o  budu je u 
siebie, w  k ra ju , swoją lepszą 
przyszłość, ale k tó ry  uważa ró ­
w nież za swój obow iązek pomóc 
walczącemu o wolność narodowa 
K ore i — pokazali, że zm ienia się 
oblicze A z ji. Azja —  część świa-

23 sierpnia 1944 roku, siedem lat temu zwycięskie wojska radzieckie wkroczy ły  do Buka­
resztu, niosąc wyzwolenie dla całego narodu rumuńskiego sond faszystowskiego jarzma Ra­
dosny ten dzień jest obchodzony przez cały naród rum uńsk i jako  uroczyste święto

Na zdjęciu w idz im y  pow itan ie  radzieckich czołgistów przez t łum  rozentuzjazmowanych  
mieszkańców Bukaresztu.

(A r ty k u ł o Św ięcie N arodow ym  R um uńskie j R e pu b lik i Ludo w e j zamieszczamy na stron ie  4)

ta uważana tradycyjnie za kolo­
nię imperialistów, dziś za 
przykładem Chin Ludowych 
zrywa się do w alki o wolność 
i pokazuje, te potrafi zwycię­
żać.

Delegaci Chin przekazali na 
ręce ŚFM D swój bo jow y sztan- ; 
dar, k tó ry  m łodzież chińska 
przeniosła przez w ie le  b itew  j 
z am erykańsk im i in te rw e n ta m i j 
i ich  czangkaiszekowskim i agen- J 
tam i.

W spaniałą m an ifestac ją  so­
lida rnośc i z ' walczącym  prze­
c iw ko  in te rw e n c ji am erykań­
skie j narodem  koreańskim  by ­
ło w ystąp ien ie  przedstaw ic ie­
li Ochotników Chińskich, któ-

W  przededniu
Święta Narodowego

Rumunii
odbył sio w Warszawie

uroczysty koncert
22 bm., w przeddzień Święta 

Narodowego Rumunii odby ł się 
w  W arszaw ie w  Teatrze N a ro ­
dow ym  uroczysty koncert.

Na koncert p rz y b y li: w ice ­
p rem ier Chełchow'ski na czele 
członków  Rządu, wśród k tó rych  
zna jdow a ł się m in is te r Spraw  

rzy ramię w  ramię z bohater- I Zagranicznych Skrzeszewski,
skim narodem Korei gromią 
amerykańskich interwentów.

(Na str. 2 zamieszczamy streszczenie przemówienia sekretarza 
K C Komsomołu tow. M icha j łowa, wygłoszonego na o twarc iu  

Plenarnej Sesji SFMD).

Delegację radziecką wracającą z Berlina 
serdecznie żegnała młodzież polska

Jak ju ż  donosiliśm y w e w czo ra jszym  num erze, dn. 21 b.m . opuściła B e rlin  delegacja  
radziecka. Poniżej zam ieszczam y spraw ozdania naszych korespondentów, k tó rzy  uczest­
n iczy li w  k ilku m in u to w y ch  spotkaniach m łodych radzieckich  bo jo w n ikó w  o pokój 
s m łodzieżą polską, k tó re  o db yw ały  się na peronach d w o rców  ko le jow ych .
R ZE P IN  — Jest godzina 20.00, peron. Rozlegają sie o k rzyk i, na skich. Kom som ołka

cześć przodu jące j m łodzieży w  
walce o pokój — m łodzieży ra ­
dzieckie j, na cześć W ie lk iego 
Chorążego P oko ju  tow . S talina.

Delegaci radzieccy na Z lo t 
b e rliń s k i schodzą z wagonów i

Na dw orcu ustaw iło  się około 
30G m łodzieży S toją grupam i i 
z n iec ie rp liw ośc ią  w yczeku ją  
nadejścia pociągu, k tó ry  w iezie 
delegacje radziecką z B erlina .

Gdy pociąg wjeżdża na pe­
ron, zewsząd rozlegają się 
o k rz y k i na cześć pokoju. Ze­
b rana  m łodzież śpiewa hym n 
Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej.

Delegaci radzieccy na Z lo t 
wychodzą z wagonów i w raz z 
m łodzieżą polską przez 40 m in. 
tańczą, śp iew ają i rozm aw ia ją  
na tem at dn i be rlińsk ich .

K. W.

P O ZN A N  — Jest godz. 23.00. 
Na dw orcu poznańskim  n ie z li­
czone tłu m y  m łodzieży i s ta r­
szych. K ilk u  chłopców gra na 
akordeonach. Z ebran i tańczą i  
śpiewają.

W tem  głos megafonu. Za 
c lw i lę  specja lny pociąg z do­
le  acją radziecka wjeżdża na

podobnie, ja k  w  Rzepin ie przez 
godzinę opow iadają zebranej 
m łodzieży o Zlocie.

Z. M .

W , "S Z A W A  — O godz. 7.00 
rano, 21 bm. specja lny pociąg 
z B e rlina  wiozący delegację 
m łodzieży radz ieck ie j p rzyb y ł 
na Dworzec Gdański.

Naszych radzieck ich p rz y ja ­
c ió ł oczekują przedstaw icie le 
ZG ZM P, delegacje m łodzieży z 
wszystkich dzie ln ic W arszawy 
i przedstaw icie le  Am basady Ra­
dzieckie j.

W ychodzący z wagonu na pe­
ron delegaci zostają obsypani 
k w ia ta m i. Z ko le i następują u - 
ściski d łon i, w ym iana  znacz­
ków  oraz dz ies ią tk i pytań na 
tem at m in ionych  dn i b e r liń -

L. Kotowa
uczenica M oskiewskiego K o n ­
serw ato rium , uczestniczka M ię ­
dzynarodowego K onkursu  A r ­
tystycznego opow iada i  za­
chw ytem  o występ ie skrzjłpacz- 

{ k i po lsk ie j W. W iłk o m irs k ie j. 
O ty m  co w id z ie li i  s łysze li na 
Z loc ie  opow iada ją  w  te legra ­
ficznym  skrócie in n i delegaci. 
Jednocześnie m łodz i kom som ol­
cy n y ta ją  zebraną m łodzież, ja k  
rozbudow u je  się W arszawa n ie ­
zm ie rn ie  ża łu jąc tego, że n ic  
n ie  można zobaczyć z peronu 
dworca.

P. c h w ili tw o rz y  się o lb rzy ­
m ie koło. M łodzież warszawska 
wspóln ie  z kom som olcam i ta ń ­
czy i  śpiewa, p ieśn i radzieck ie  i 
polskie. T rw a  to, dopóki n ie  u - 
nosi się w  górę czerwona cho­
rąg iew ka dyżurnego ruchu.
Pociąg rusza. Z  ok ien wago­

nów  w ych y la ją  się uśm iechnię­
te twarze. Z ebran i na peronie 
d łu g '' jeszcze skandu ją:
S ta lin , B ie ru t!

K . Z.

Wszystkie siły -  dn omłalów

M ło d zież  w ie jska
pomaga w przyspieszeniu omlotów 

i organizowaniu wspólnych 
dostaw zboża na skup

(Korespondr ’ ¿ja własna)
Korespondenci wiejscy „Sztandaru Młodych“ donoszą o wzmo­

żeniu omlotów i dostaw zboża na skup z gromad.
Chłopi masowo młócą żyto i pszenicę szerokomłotnymi maszy­

nami z SOM-ów, a także mniejszymi młocarniami motorowymi, 
konnymi i cepami, aby jak  najszybciej omłócić ziarno na siew 
i dostawę dla państwa oraz aby ukończyć ornłoty przed rozpoczę­
ciem kopania ziemniaków i prac jesiennych,

W  przyśpieszeniu omłotów i organizowaniu dostaw zboża biorą 
czynny udział wiejskie koła ZM P.

w ykonan ie

Do Giżyc, dc spółdzie lni p rodukcy jne j przyjechała ekipa robotn ików budujących M uranów  
i  żołnierzy W serdecznej atmosterze upłynęło spotkanie budowniczych stolicy, przodujących  
ro ln ikom  i ich synów w  mundurach  — obrońców poko jowe j pracy narodu. Szczególnie bliską  
przy jaźń zaw arły  z żołnierzami dzieci.

Na rdteciu kpr Nowak akompaniu je na ha rm on ii  dzieciom śpiewającym radzieckie p io ­
senki C A F —FOTO A. M o t t l

ZM P-owcy obsługujq  
m łocarnie

W  Gorzędow ie o rn ło ty  w  pe ł­
ni. P rzy m łocarn i, sprowadzonej 
z S O M U-u, p racu ją  stale dw a j 
Z M P -ow cy, Józef K a w c ik  i  Sta­
n is ław  Tkach, dz ięk i k tó rym  
maszyna m łóci szybko i sp raw ­
nie, ku  zadowoleniu chłopów.

Starsi i młodzież naszej wsi 
wszystkimi siłami przyśpieszają 
ornłoty, aby jak  najszybciej od­
stawić zboże dla Państwa i w  
terminie dokonać prac siew­
nych.

ST. Ł U C Z A K
Gorzędów, pow. piotrkowski 

woj. łódzkie

M łodzież w iejska ’ 
pow. m ław skiego  

tw orzy brygady om łotow e
W  Bądzyniu, gm. Lubowidz z

in ic ja ty w y  ko ła  Z M P  powstała 
m łodzieżowa brygada om łotowa, 
k tó ra  dąży do szybkiego u ko ń ­
czenia om ło tów  i  zorganizowa­
n ia  w spó lne j dostawy zboża na 
skup.

W  w ie lu  innych  gromadach, np. 
w  Kozłach-Janowie, gm. Szyd­
łowo, Z M P -ow cy  zorgan izow ali 
ju ż  wspólne odw iezienie zbo­
ża na skup p rzys tro jon ym i w o­
zami. W  przygotow aniu  w spól­
nych dostaw zboża pomaga 
chłopom  rów nież m łodzież wsi 
Cieszki, Ratowo i  w ie lu  innych 
gromad.

J. M .
M ław a

Nasza gm ina odstaw iła  
1650 kw inta li zboża  

ponad plan
Gmina Zawadzkie, w  pow. 

strzeleckim dnia 16 sierpnia do­
starczyła wspólnie na skup 
55.650 kw intali zboża wykonu­
jąc plan z nadwyżką 1850 kw in ­
tali.

W  zorganizow aniu w spólnej 
dostawy pom ogli ZM P -ow cy, 
k tó rzy  w y jaśn ia li chłopom  zna­
czenie planowego skupu oraz 
dekorow a li wozy ze zbożem.

W spólna dostawa odbyła się 
w śród pieśni śpiewanych przy 
akom paniam encie ha rm on ii, na 
k tó re j p rzyg ryw a ła  jedna z ko ­
leżanek. P rzedstaw icie le PZPR 
w y ra z ili starszym  i  m łodzieży

gorące uznanie za 
obow iązku wobec O jczyzny. 

W. K O STU S IA K  
Zawadzkie, pow. Strzelce 

woj. opolskie

przedstaw icie le K C  PZPR z se­
kre tarzem  K C  Nowakiem na 
czele, przedstaw icie le  s tronn ic tw  
politycznych, W ojska Polskiego 
i organ izacji masowych.

Na- koncercie obecny byt A m - ! 
basador R um uńskie j R epub lik ; j 
Ludow e j — Niculae Dinulescu. j

Obecni b y li rów nież przedsta- j 
w ic ie le  K orpusu D yp lom atycz- j 
nego.

W  im ien iu  Komitetu Współ­
pracy K ulturalnej z Zagranicą
zabrał głos przewodniczący K o ­
m ite tu , znakom ity  lite ra t, L. 
Kruczkowski, k tó ry  serdecznie 
p o w ita ł zebranych. M ówca przy 
pom nia ł pam iętne dni, w  k tó ­
rych zwycięska ofensywa boha­
tersk ie j A rm ii-R adz ieck ie j p rzy ­
niosła narodow i rum uńskiem u 
w yzw olenie, a następnie zobra­
zował rozw ój budu jące j pod­
staw y socjalizm u R um uńskie j 
R e pu b lik i Ludow ej.

W  części koncertow ej w ystą ­
p i l i  m. in. czołow i a rtyśc i po l­
scy oraz baw iący w  S tolicy 
Zespół Pieśni i Tańca Związku  
Młodzieży Robotniczej Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, w y ­
różn iony I I  nagrodą na Festi­
w a lu  M łodzieżow ym  w  B e r l i­
nie.

D epesze  z o k a z ji
Rumuńskiego Święta narodowego

W siódmą rocznicę Oswobodzenia R um un ii, w dniu R um uń­
skiego Święta Narodowego, wystosowane zostały następujące de­
pesze:

Jego Ekscelencja
Pan Proj.  Dr K O N S T A N T IN  PARH ON
Przewodmcżacy Prezyd ium
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
Rumuńsk ie j Repub l ik i  Ludowej

B U K A R E S Z T

W  Siódmą Rocznicę Oswobodzenia Rumunii przez bohaterską 
Arm ię Radziecką spod jarzm a hitlerowskiego przesyłam brat­
niemu narodowi rumuńskiemu P Panu, Panie Przewodniczący 
serdeczne pozdrowienia od narodu polskiego i ode mnie osobi­
ście.

Dzięki historycznemu zwycięstwu Armii Radzieckiej, naród 
rumuński uzyskał możność wstąpienia na drogę budowy wolnej, 
szczęśliwej, socjalistycznej przyszłości.

N aro l polski z podziwem i uznaniem śledzi rozwój Rumunii 
we wszystkich dziedzinach i w uroczystym oraz radosnym dniu 
Święta Narodowego śle narodowi rumuńskiemu serdeczne życze­
nia dalszych osiągnięć w budownictwie gospodarczym i ku ltura l­
nym oraz w walce o pokój, prowadzonej przez setki milionów  
ludzi dobrej woli na całym świecie pod przewodem Związku  
Radzieckiego i pierwszego Chorążego Pokoju — Wielkiego 
S TA L IN A .

BO LESŁAW  B IE R U T

Premier J. C Y R A N K IE W IC Z  w ys ła ł depeszę do Przewodniczą­
cego Rady M in is t rów  Rumuńsk ie j Repub l ik i  Ludowe j PETRL  
GROZA w  k tó re j  czytamy m. in.:

Stale pogłębiająca się współpraca naszych narodów, kroczą­
cych zdecydowanie ku socjalizmowi, przyczynia się do umocnie­
nia światowego obozu pokoju, w którym pod przewodnictwem  
Związku Radzieckiego i Wielkiego S T A L IN A  zespalają się wszy­
stkie ludy miłujące pokój, walczące przeciw imperialistom, któ­
rzy pragną rozpętać nową pożogę wojenną.

M in. S. S K R ZE S ZE W S K I w ys ła ł depeszę do M in is t ra  Spraw  
Zagranicznych A N N Y  PAUKER., w  k tó re j czytamy m. in.:

W oparciu o Związek Radziecki i za jego wspaniałym przy­
kładem narody nasze jednoczą się w wielkim  pochodzie pokoju 
ku jasnym celom socjalizmu, którego zwycięstwo zapewnia nie­
ugięta wola narodów miłujących pokój, przewodnictwo Związku  
Socjalistycznych Republik Radzieckich i Wielkiego Stalina.

CRZZ wysła ła  depeszę z okazji rumuńskiego Święta Narodo­
wego do G E N E R A LN E J K O N F E D E R A C J I  PRACY.

Z a  k i lk a  dn i now y rok  szkolny

ZMP-owcy z Liceum Ogólnokształcącego w Krośnie 
w y re m o n to w a li b u d y n e k  s zk o ln y

(Od własnych korespondentóiu)
Już ty lk o  k ilk a  dni dzie li nas od rozpoczęcia nowego ro ku  szkolnego. W e wszystkich miastach i wioskach dobie­

gają końca przygotow ania b ud yn kó w  szkolnych na p rzy jęc ia  dzieci i m łodzieży. W  w ic iu  szkołach pośpiesznie koń­
czy się rem onty i uzupełn ia się sprzęt szkolny i pomoce naukow e. D zięk i ak tyw n e j po ocy K o m ite tó w  O p iekuń ­
czych, Rodzicielskich i m łodzieży Z M P -o w s k ie j, now y ro k  szkolny rozpoczniem y w  dobrze zaopatrzonych i odnowio­
nych szkołach.

Szkoły podstawowe w  woj. 
k ra k o w s k im  in tensyw n ie  p rzy ­
go tow u ją  się do nowego roku  
szkolnego. Ogółem do końca 
s ie rpn ia br. ob ję tych jest ka ­
p ita ln ym  rem ontem  47 szkół, a 
rem ontem  bieżącym  1.690 szkół. 
Do uży tku  oddana będzie nowa 
p iękna szkoła w  Antolce, pow. 
Miechów.

Za k ilk a  d n i tysiące dzieci 
chłopskich zasiądzie w  ław kach 
now ow ybudow anych szkół w o­
jew ództw a krakow skiego, w  L i ­
biążu i P łazie, pow. chrzanow ­
skiego, w  Sanocicach, pow. D ą­
brow a  Tarnow ska, w  A n to lce  i  
W awrzeńczycach, pow. m iechów 
skiego, w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j w s i Z łock ie , K as in ie  M a łe j 
i  P ie k ie łku ,.p o w  lim anow skiego

i  w  w ie lu  innych  m ie jscow o- 
wościach.

Szkoły podstawowe w  w o j. 
k rako w sk im  o trzym u ją  w ie le  
nowego sprzętu na sumę 
460.510 zł. oraz pom ocy nauko­
w ych na sumę 619.903 zł.

640 m ieszkań czeka na nau­
czycie li szkół podstawowych, 
tegorocznych absolwentów  lice ­
ów pedagogicznych i  k las  peda­
gogicznych.

W  porozum ien iu z w ydzia łem  
ha rcersk im  ZW  Z M P  w  K ra ­
kow ie, 271 m łodych ZM P -ow ców  
obejm ie w  poszczególnych szko­
łach etatowe fu n kc je  w  d ru ży ­
nach harcerskich .

J. K O C Z Y N S K I 
Kraków

W  przeszło 90 procentach  
ukończono rem onty szkół ui rzeszouiskim
W  bieżącym  roku  szkolnym  

w  w o jew ództw ie  rzeszowskim  
m łodzież uczyć się będzie w  
5.146 izbach lekcy jnych . Re­
m on ty  szkół zostałv w ykonane 
w  przeszło 90 proc. Należy tu ­
ta j podkreślić  dużą pomoc K o­
m ite tów  R odzicie lskich podczas 
rem ontu szkół. Szczególnie w y ­
różn ia ją  się K o m ite ty  Rodzic ie l­
skie w  Paiikówce, Strzyżowie, 
3łazow ej, pow. rzeszowskiego, 
w  Przeciawiu, Pławie, pow 
m ieleckiego, w  Rudolowicach, 
Dobrei, któ re  odrem ontow ały 
swoje szkoły. W Zagórzanach

pow. G orlice, K o m ite t Rodzi­
c ie lsk i we w łasnym  zakresie 
przeprow adził rem ont szkoły 
przeznaczywszy na ten cel po­
ważną kw otę . Również K om ite ty  
R odzicie lskie w  Zagórzu, K ań­
czudze, Sędziszowie, Ulanowie, 
Roztokach w ykaza ły  dużo ener­
g ii i  pomocy w  przeprowadze­
n iu  rem ontów .

Słabo na tom iast p rzys tąp iły  
do pracy K o m ite ty  Rodzicielskie 
w Płoni, Hucisko, pow. Rze­
szów, Nowotańcu, K ruliku  Pol­
skim, Birczy i Tarnowcu.

Z uznaniem  należy podkreślić

postawę K om ite tu  Opiekuńcze­
go v  Dębicy, k tó ry  dostarczy! 
szkole dużą ilość sprzętu szkol­
nego, m iędzy in n y m i 50 ławek 
szkolnych. K o m ite t O piekuńczy 
Centrali Przemysłu Naftowego 
p rzy szkole podstaw owej w 
H u rku , pow. Przem yśl, w łasnym  
ko ztem w yrem on tow a ł szkołę, 
a K o m ite t O piekuńczy w  Ropień 
ce pow. Leskiego doprow adził l i ­
nię e lektryczna i z e le k try fik o ­
w a ł szkoły PGR w  Mikułicach.

Na w yróżn ien ie  zasługuie 
rów nież m łodzież ZM P -ow ska z 
L iceum  Ogólnokształcącego w 
K rośn ie , k tó ra  jeszcze przed 
ukończeniem  ubiegłego roku  
szkolnego, postanow iła, aby dla 
uczczenia Światow ego Z lotu 
wziąć udzia ł w  przygotow aniu  
szkoły do nowego roku  szkol­
nego. U tw orzono brygadę re­
m ontową, k tó ra  w yrem on tow a­
ła  w nętrze budynku  szkolnego, 
dzedz in ięc  szkolny, uporządko­
wała gabinet b io log iczny itp .

Uczestnicy kursu  w ychow ania  
fizvcznego w  Przem yślu i  Sa­
noku sporządzili około 300 p iłe k  
i "ierv- oddając je do uży tku  
przedszkolom w  Sanoku i  szko- 
ł< m podstaw owym  w  Przem y­
ślu.

V  w y n ik u  akc ji oszczędności 
podręczników  szkoły w o j. rze­
szowskiego oosiadają obecnie 
od 40 — 60 proc. podręczników  
uż-w anych  w  ub ieg łym  roku.

Nowe podręczn ik i szkolne są 
rozprowadzane przez 37 Dom ów 
K s 'ążk i, oraz przez 106 G m in ­
nych S półdzie ln i. K s ią żk i te 
ju ż  sa rozprowadzone do de­
ta licznych punk tów  sprzedaży.

W bieżącym roku  szkolnym  
oodniesie się stopień organ iza- 
-y jn y  w  76 szkołach podstawó­
wce w  w ojew ództw ie . M  in. 
28 szkół podstawowych o je d ­
nym  nauczycielu przekształco­
ne będzie na szkoły o dwóch na­
uczycielach.

TADEU SZ PAC

N ow e wyposażenie dla szkóf zaw odow ych  
w woj. łódzkim

rirzed nowym  rok iem  szkol- 
n v m wyposażone będzie w no- 
nówoczesną sto la rn ię  i in tro li-  
p rodukcy jne  m .in. 14 szkół za­
wodowych w  Łodzi i w o j łódz­
k im . W Łodzi uczniow ie szkól 
zawodowych o trzym a ją  m. in. 
nowoczesną s to la rn ię  i  in t ro l i-  
gatornię. ’ fa rsz  ta ty  szkolne za­

opatrzone zostaną w  nowe ob­
ra b ia rk i do m eta li i drzewa, w  
w ie li szkok.ch zawodowych bę­
dą zainstalowane dźw iękow e 

ca ra tv  k inow e p ro du kc ji ra ­
dzieckie j. p rzy pomocy k tó rych  
w ś w ie t la n e  będą f i lm y  nau­
kowe.
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Pozdrawiamy bohaterskich lotników ,
walczących o wolność swojej ojczyzny przeciw amerykańskim imperialistom!



Zlot jest zakończony
p©k©| ¿rwa!- walka młodzieży o

Z p rzem ów ien ia  tow . M ich a jło w a , w yg łoszonego
W pierwszym dniu obrad Plenarnej Sesji Rady SFMD wygłosił przemó­

wienie sekretarz KC Komsomołu tow. M. M ichajłow. Podajemy poniżej stre­
szczenie przemówienia.

na posiedzen iu  R a d y  Ś F M D

Podsum owując w y n ik i Z lo ­
tu , m usim y podkreślić  szcze­
gó ln ie  w ie lk ie  osiągnięcia 
m łodzieży k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j — Polski, Czechosło­
w ac ji, Węgier, R um un ii, B u ł­
g a rii, A lb a n ii i M ongo lskie j 
R e p u b lik i Ludow e j— na Zlocie. 
W ie lk ie  przeobrażenia w  k ra ­
ja ch  dem okrac ji ludow e j 
o tw ie ra ją  przed młodzieżą 
ogrom ne m ożliwości rozw oju 
je j  zdolności twórczych.

Delegacja m łodzieży radzie­
ckiej wraz z de legacjam i m ło ­
dzieży innych k ra jó w  gorąco 
pozdraw ia wspaniałą m łodzież 
K o re i. M ęstwo i bohaterstwo 
walczącej młodzieży koreań­
skiej budzą zachw yt całej po­
stępowej młodzieży. W caK 
tru d n y c h  w arunkach  miodzie? 
K o re i p o tra fiła  wysłać na Z lot 
M łodych  B o jow n ikó w  o Pokój 
sw o ją  delegację, k tó ra  pokaza­
ła  na Z locie, ja k  uzdoin ionv 
je s t naród koreański.

M us im y szczególnie podkre ­
ś lić  tak ie  wspaniałe osiągnię­
cie, ja k im  jest wychowanie 
m łodzieży w N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okratycznej. M ło­
dzież ta jest wychowywana w 
duchu demokracji i interna­
cjonalizmu. Każdy z nas w i­
dzi, że Związek W olnej M ło ­
dzieży Niemieckiej, że szerokie 
masy niemieckiej młodzieży są 
w ielką silą w walce o zjedno­
czone, pokój miłujące, demo­
kratyczne Niemcy. Razem z 
całą m łodzieżą niem iecką je ­
steśmy głęboko oburzeni na 
prowokację, k tó ra  m ia ła  m ie j­
sce 15 s ierpn ia w  zachodnim  
Berlinie. P o lic ja  pob iła  i are­
sztowała m łodych lu dz i ty lk o  
za to, że w ypow iedz ie li się oni

za pokojem , 
nie.

przeciw ko w o j-

N i*  można zamknqć 
za kra tam i szlachetnej 

idei pofco.u
Przygotow ania do Z lo tu  

sam Z lo t, to przekonyw ujący 
dowód tego, że możliwe jest 
zjednoczenie całej młodzieży 
pod hasłem w alki o pokój 
przeciwko groźbie nowej w oj­
ny, Całkiem bezsporny jest 
wniosek, że m iliony młodych 
bojowników o pokój we wszy­
stkich krajach dobrze pracują 
i wraz z narodami utrw alają  
pokój. Osiągnięcia Z lo tu  są 
w ie lk ie , ale pope łn ilibyśm y 
na jw iększy błąd, gdybyśm y 
uspoko ili się, spoczęń na lau- 
rach. M usim y spoko jn ie  i  trze ­
źwo oceniać sytuację. Musimy 
liczyć się z tym, że anglo- 
amerykańska reakcja prowa­
dzi szaleńczą politykę przygo­
towania wojny.

Na pokój nie można czekać, 
o pokój nie można prosić. 
Trzeba go wywalczyć.

Można zam knąć za k ra ta m i 
w ięzień se tk i obrońców poko­
ju , ale nie można ukryć za 
kratam i 800 milionów ludzi 
którzy podpisali się pod Ape­
lem Sztokholmskim. Można 
w trąc ić  do w ięzienia se tk i b o ­
jo w n ik ó w  o pokój, ale nie 
można zamknąć za kraty szla­
chetnej idei, która opano\vała 
umysły setek milionów ludzi.

Radiostacja N iem iec Za­
chodnich s tw ie rdz iła  20 s ie rp ­
nia. że w  czasie Z lo tu  m ilio n  
dw ieście tysięcy m łodych 
N iem ców  zw iedziło  B e r lin  za­
chodni.

W  ciągu dwóch tygodn i i m y

b y liśm y  na Zlocie. Jeżeli w 
zachodnim  B e rlin ie  by ło  m i­
lion  dw ieście tysięcy uczestni­
ków  Z lotu, to trzeba sobie za­
dać pytanie , k to  zapełnia ł 
u lice wschodniego B erlina , 
k to  tańczy ł na A leksan- 
derplatz, na placu im  
M arksa-Engelsa, k to  b y i aa 
stadionach, p ływ a ln iach , w 
teatrach i k inach. Czyżby z he­
liko p te ra  tego nie  by ło  w i­
dać?

Ruch w  obronie poico u 
w yraża d q ten ia  

wscwstk eh pokój 
milujqcych narodów

Przeciwko czemu dziś w al­
czymy?

Przeciwko przygotowaniom 
do nowej wojny.

Czym jest wojna?
M asowym  zabójstwem  ludzi 

i przede w szystk im  m łodzie­
ży. M orders tw em  lu d z i bez 
względu na ich narodowość, 
na w yznan ie  re lig ijn e , czy sta­
now isko społeczne.

Czy w  tym , żeby zapobiec 
te j zb rodn i p rzec iw  ludzkości 
zainteresowani są ty lk o  kom u­
niści?

Oczywiście, nie' Umierać nie 
chce nie tylko komunista, ale i 
katolik, socjalista, żaden czło­
wiek.

W ojn y  nie chcą nie  ty lk o  
kom uniści. Pod Ape lem  Sztok-

ho lm sk im  podpisało się ponad 
800,000.000 ludzi. W śród nich 
by ło  na pewno nie  w ięcej niż 
25— 30 m ilio n ó w  kom unistów . 
Czyż nie jest jasne, że ruch w  
obronie pokoju jest najpotęż­
niejszym ruchem  naszej epoki, 
że wyraża on dążenia i troski 
w szystk ich pokó j m iłu jących  
narodów?

Zespól dziewcząt-tancerek 
— to n ie  jest dyw iz ja  czołgów 
w ystaw a m alarska — to nie 
jest w ystaw a najnowszych 
wzorów  bron i, koncert m ło ­
dzieży — to nie są m anew ry 
wojskowe, przysięga m łodych 
obrońców poko ju  — to  n ie  jest 
pakt a tla n tyck i, dzisiejsze po­
siedzenie Rady ŚFM D — to  nie 
jest narada szefów sztabów 
generalnych.

Czym można w ięc uzasad­
n ić  nienawiść, ja ką  pa ła ją  do 
nas reakc jon iśc i całego św ia ­
ta? Dlaczego n iek tó rzy  pano­
w ie  krzyczą na cały św ia t o 
swoich poko jow ych dążeniach 
a chc ie liby  zjeść uczestników 
Z lotu? Można to wyjaśnić je ­
dynie tym, że amerykańska 
reakcja przygotowuje się do 
nowej wojny, że miota nią 
zwierzęcy strach przed potęż­
nym ruchem obrońców po­
koju.

M ilio n y  bojowników
0 pokój w  dzq

w towarzyszu Stoi nie 
swego W odza
1 O rgan izatora

Występy delegacji radziec­
k ie j jeszcze raz pokazały, że 
ustrój socjalistyczny jest tym  
ustrojem, który daje nieogra­

niczone możliwości rozkwitu 
zdolności młodzieży. W łaśnie 
tym  można wyjaśnić bezgra­
niczne przywiązanie młodzie­
ży do W ładzy Radzieckie j, do 
towarzysza Stalina. W szyscy! 
wiemy, że towarzysz Stalin 
jest nauczycielem r.ie tylko ; 
młodzieży radzieckiej, ale i ra- 
łej postępowej młodzieży. M i­
liony prostych ludzi na całym 
świecie widzą w  towarzyszu 
Stalinie wielkiego Wodza I O r- 1 
ganizatora obozu bojowników | 
o pokój i przyjaźń między na­
rodami. Po pow rocie  do sw o je j 
o jczyzny delegacja m łodzieży 
radzieck ie j p rzystąp i do szero­
k ie j po pu la ryza c ji w n iosków  
osiągnięć i znaczenia I I I  Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodych Bojovv- 
n ików  o Pokój.

Niech wiedzą reakcjoniści, 
że ŚFM D nie dopuści do prze- ' 
śladowania młodych bojowni- ; 
ków o pokój, że opierając slz 
o najszersze masy młodzieży, j 
będzie ona walczyć przeciwko 
wszystkim. którzy usiłują i 
przeszkodzić młodzieży w czyn 
nym udziale w walce o pokój.

S to ją przed nam i w ie lk ie  
zadania. A le  s iły  nasze są 
w ie lk ie  i m am y dość energii, 
aby prow adzić w a lkę  o pokój. 
Ta idea na tchn ie  nas do jesz­
cze ak tyw n ie jsze j p racy i w a l­
k i o pokój, o szczęście, o św ie­
tlaną przyszłość.

Zlot jest skończony — w al­
ka młodzieży o pokój trwa!

Niech ży je  i  um acnia się 
SFM D!

N iech ży ją  m łodzi obrońcy 
poko ju !

N iech ży je  p rzy jaźń  i  pokój 
m iędzy na rodam i!

Sokoły Stalinowskie  -  wzorem dla polskich pilotów

Pierwszy dowódca
I Pu łku Lo tn ic tw a  M yśliwskiego 

p p łk . T a łd y k in

Z prasy: Policja adenaucrowska brutalnie pobiła dzieci udające się na Zlot do Berlina.

skicgo pu łku
J tt. ju ż  za sobą lic

‘ 8 *es'.rzc’onj 
P S  %'?  w r °ga-
■ H  T rudna  była

m iasteczka Konotop, przed na­
paścią h itle ro w ców  na Z w ią ­
zek Radziecki p lanow a ł domy, 
osiedla robotnicze, pracow ał 
nad poko jow ym  b u d o w n ic ­
tw em  sw o je j w ie lk ie j ojczyz­
ny. Napaść w rogów  postaw iła 
przed n im  nowe zadania. Trze 
ba by ło  bron ić  tego. co przez 
la ta  w ładzy radz ieck ie j w y ro  
sło na szerokich przestrzeniach 
ZSRR — trzeba by ło  bron ić  
tcg.z z.ycia. ja k ie  s tw orzy ła  dia 
ludz i P a rtia  i Rząd Radziecki 

A rc h ite k t staje się żo łn ie­
rzem. Członek Wszechzwiąz- 
kowej Partii Komunistycznej 
(bo lszew ików) Tałdykin o trzy ­
m u je  p r yd -ia ! do w o jsk  lą ­
dowych jako  o fice r do spraw 
poetycznych. W krótce  potem 
przenosi sie do lo tn ic tw a .

G dv w  s t ip n iu  m atóra zo­
staje m ianow any dowódcą po l­
skiego pu łku  lotniczego, ma 

iczne zwycięstwa 
onycli samolotów

pp łk. Jan T a łd yk in

Lucian Szemuałd

Ballada
0 pierwszym batalionie

Dolina i mrok między nami i nimi,
Wstające we mgle linie wzgórzy.

Zwęglonej gorzelni kościotrup, olbrzymi,
Jak szkielet okrętu po burzy,

1 milczą transzeje, i czasem z oddali,
Jak duch — koczująca armata wypali.

Na wzgórzu są Niemcy! Na pewno w  tej chwili 
Przez szklą wymacują noc mgławą,

A  może chorągwie zwinąwszy, stchórzyli 
Przed tą, co poprzedza nas, sławą?

Wybadać, co kryją tumanne rozstaje!
I  pierwszy batalion z okopów powstaje.

To byli ci sami, co żaru odpryski
Na dłoń brali w hutach Uralu,

A czoła opalił im  w iatr syberyjski,
A piersi zgorzały od żalu.

Ich ręce, spękane od prac, nie zawiodły.
Ich kark dźwigał cedry śnieżyste i jodły.

I  żeby choć glos przed atakiem drgnął komuś!
Wytknąwszy broń idą piechurzy,

Własnymi ciałami wykazać znikomość 
Tej ciszy, co przyszła po burzy.

Już niebo za nim i zaczyna różowieć,
I  echo ich krokom podaje odpowiedź...

Przed nimi wyży na —- wtem  ogniem w  trzy warstwy 
Bluznęły wyloty strzelnicze,

Szarpnęły skłębienia wybuchów i trzasły 
Przez mózg cekaemy ja k  bicze,

I  dym tyralierę ze wszystkich stron obwiał,
N itkam i k rw i szyły ten dym igły ognia.

I  wszystko minęło, i cisza aż dziwi.
Chlupocze M iere ja po bagnie.

Śpią m artw i. W  okopy wcisnęli się żywi 
I  bagnet prześwieca przez bagnet.

Tam  w  kul świegotaniu wypływa nad chorał,
Jak gdyby w  jaskółkach, tw arz księdza-majora.

Wstał dzień, aby ciała poległych pohańbić.
Lecz spoza nas zerwał się podmuch,

Gruchnęło pięć setek moździerzy i haubic,
I  dzień skołowaciał i ogłuchł.

A grają armaty, a dudnią, a walą...
I  znowu podnosi się pierwszy batalion!

Wstał major Lachowicz o krok przed szeregiem, 
Pistolet mu w  ręku zabłysnął.

„Na szturm, bracia! Stąd kilometrów o siedem 
Jest dom, który był mi kołyską.

Tam żona, tam synek w ramionach je j plącze.
I  was czeka dom, o żolnierze-tułacze!“

I  powiódł ich poprzez transzeje niemieckie, 
Płomiennym przewodził im ciałem,

I  wiódł ich na druty, na gniazda strzeleckie.
Na twierdzę, na śmierć! Ja myślałem,

Źe serce wybuchło mu, pełne Ojczyzną,
A to w  piersi granat śię gorzki rozbryznął.

Żołnierskie podniosły go ręce niechybne.
Natarcie się dwoi i troi.

Na wzgórze melduje od ran blady Hubner: 
„Zdobyliśmy wieś... brak.... naboi..."

Paziriski trafiony w śmiertelnej krw i pada.
Poległych już liczyć przestała gromada...

G ereral pozornie spokojny, lecz łowi
Bez tchu każdy trzask w  telefonie.

„Odwody na odsiecz pierwszemu pułkowi!
Pchnąć czołgi do w alk i!“ —  I  słonie 

Pancerne wyłażą z krętego parowu,
I  pierwszy batalion podnosi się ¿nowu,

I  kruszy, i łamie, i depcze, i wali,
Dopada, szturmuje i bierze!

W  Trigubowej pod jabłoniami zostali 
Ostatni zabici żołnierze.

Zostali ochraniać tu strzechy i progi —
M etr tej, co do kraju  prowadzi nas, drogi.

Front, październik 1943 r.
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Na jedne j z maszyn 3-go 
P u łku  Lotniczego Szturm ow e­
go w id n ie je  b ia ły  napis: „Za 
Taldykina“ —  W  lo tn ic tw ie  
po lsk im , k tó re  w a lczy ło  przy 
boku lo tn ic tw a  radzieckiego 
grom iąc faszystów, nazwisko 
ppłk. Taldykina było znane 
każdemu.

G dy m ów i się o h is to r ii p u ł­
k u  „W arszaw a“ , na naczelne 
m iejsce w ysuw a się postać je ­
go dowódcy.

Dowódca I  pułku m yśliw ­
skiego „Warszawa“, oficer ra ­
dziecki —  doskonały dowód­
ca, pilot i nauczyciel, ppłk. 
Tałdykin  zdobył sobie miłość 
i  szacunek nie tylko podko­
mendnych, ale i towarzyszy 
broni z innych pułków i es­
kadr. A b y  to  zrozumieć, w y ­
starczy poznać k ilk a  fa k tó w  
z życia pu łku , fragm entów , 
k tó re  na zawsze pozostały w  
sercach tych, k tó rz y  wówczas 
la ta li pod dowództwem  tego 
bohaterskiego p ilo ta .

Ppłk. Tałdykin b y ł przed 
w o jn ą  inżyn ie rem  arch itektem . 
Syn ślusarza z ukra ińsk iego

praca dowódcy. 
M łodz i uczniow ie rw a li się do 
boju, ale p ilo t m usi przejść 
długą drogę, zanim  będzie 
m ógł w ysta rtow ać do w a lk i i 
zwycięstw . Często m ir  Taldy- 
kin m usia ł tłum aczyć zapaleń­
com. k tó rzy  słysząc o w a lkach 
poi Tciei piechoty, chętnie by 
p o rzuc ili sam otóiy. aby jak  
na jprędze j dorwać się do fa­
szystów.

„Starczy dla nas faszystów, 
nic martwcie się — mawiał 
dowódca. — W lotnictwie po­
trzebny jest charakter, S ILN A  
W OLA, A  PRZEDE W S ZY S T­
K IM  W YTR W A ŁO ŚĆ  I  C IE R ­
PLIW O ŚĆ. PO C ZE K A JC IE !“

Cechy, o k tó ry c h  m ó w ił m jr. 
T a łd yk in , doprow adziły  ich 
wreszcie na fro n t. Dowódca o- 
sobiście w prow adza ł m łodych 
p ilo tó w  do w a lk i. L a ta ł z n im i 
„n a  parę“ , t j.  b ra ł ze sobą m ło 
dego, niedoświadczonego w  
walce p ilo ta  — i ta k  w  dwa 
sam oloty le c ie li w ykonyw ać 
zadanie. B ystre  oczy dowód­
cy le p ie j w iedz ia ły , ja k  szu­
kać celu i  ja k  w  porę 
do jrzeć niebezpieczeństwo, 
w praw ne d łon ie  w iedzia ły , 
ja k  w  raz ie  po trzeby obronić 
„uczn ia “ . Czasem p ilo c i n ie  
w iedz ie li nawet, że czuwa nad 
n im i ich  dowódca.

P rzytaczam y u ry w e k  z o- 
pow iadań o w a lkach  pułku 
„Warszawa“

,„..Y7 sierpniu 1944 chor. 
Szwarc wykonując w  skła­
dzie klucza oblot lin ii frontu 
w rejonie Dęblina, zobaczył 
podchodzącego mu na ogon 
myśliwca. Byl przekonany, że 
jest to nieprzyjaciel. W yko­
nał manewr, aby przyjąć w al­
kę i przekonał się, że jest to

samolot pilotowany przez do­
wódcę pułku".

Po powrocie do bazy do­
w iedzia ł się, że na lo tn isko  
przvszędł m eldunek, iż w  re­
jo n ie  pa tro low anym  orzez 
Polaków  z ja w iły  dę  niem iec­
kie m yśliwce, „F W  - 190“ . — 
Dowódca w ysta rtow a ł, aby w  
razie w a lk i pomóc n iedo­
świadczonym  jeszcze po lsk im  
oilotom .

Na wszystkie. ważniejsze 
zadania, ja k ie  w ykonyw a* 
p u łk  „W arszaw a“  dowódca 
le c ia ł w  pierwsze j tró jce . W  
czasie zaciętych w a lk  na 
przyczó łku pod W arką „J a k i"  
dowodzone przez p łk  T a ł- 
dyk ina  os łan ia ły  a ta k i sz tu r­
m owców I ł-2 . Ogniem swoi en 
dzia łek i ka ra b inów  maszy­
now ych niszczyły żywą siłę 
n ieprzy jac ie la .

W spółpraca I  P u łku  L o t­
n ic tw a  M yś liw sk iego  z 3 I 'u t -  
kiem  L o tn ic tw a  Szturmowego 
zacieśniała się coraz bardzie j. 
Ze strachem  p ie rzcha ły  M °s - 
serschm idty i  Focke-WuICy. 
gdy zobaczyły sunące nad zie­
m ią  I ły ,  a nad n im i lecące 
„J a k i“ . Szturm owce, czu ły  się 
bezpieczne pod osłoną po l­
skich m yśliw ców .

A rm ie  radzieckie s ta ły  ju ż  
nad Odrą, a d yw iz je  po lskie  
zdobyw ały otoczony od s tro ­
ny  lądu po rt Kołobrzegu. L o t­
n ikom  przypad ło  w  udzia le 
niszczenie n iep rzy jac ie lsk ich  
stanow isk a rty le ry js k ic h  i  u -  
n iem ożliw ien ie  transportów  
m orskich, zaopatru jących m ia ­
sto.

I ły  i  „J a k i“  w  zgodnej współ 
pracy w y k o n y w a ły  to  zadanie 
pom im o tru d n ych  w a ru n kó w  
atm osferycznych. N as tąp iły  
ostatn ie dn i przed decydu ją­
cym  szturm em . A k c ja  lo tn i­
kó w  wzm ogła się.

Ppłk. Tałdykin z kpt. L i­
sieckim w y le c ie li na dwóch 
„ Jakach“  z zadaniem zaatako­
wania z lo tu  koszącego i  zn i­
szczenia oznaczonej pozy c i i  
a r ty le r ii p rzeciw lo tn icze j. W 
czasie jednego z ko le jnych  si­
takó w  sam olot dowódcy p u ł­
ku  „W arszaw a“  został t ra f io ­
ny pociskiem. P p łk . T a łd y k in  
zg iną ł na m iejscu.

Na wieść o śm ie rc i kochane­
go p rzy jac ie la  i  dowódca — 
p ilo c i zacisnęli p ięści —  po­
s tan ow ili go pomścić.

P rzy jac ie le  z 3 P u łku  L o t­
n ic tw a  Szturm owego prze 1 ko­
le jn y m  lo tem  bo jow ym  w y p i­
sali na kad łub ie  I ła  „Z a  T a ł-  
dyk ina ".

„Za Taldykina“ — z samolo 
tów , k tó re  os łan ia ł dowodzony 
przez niego pu łk , z w a liły  się 
na g łow y faszystów setk i no­
wych bomb.—  AR ESZTUJĘ C IĘ  Z A  SZER ZEN IE  K O M U N IS T Y C Z N E J PRO PA G A N D Y!

Płk. H e n ry k  W erner

TRZY SPOTKANIA Z LUCJANEM
W  7-mą roczn icę  śm ie rc i L u c ja n a  S zenw a lda  —  poe ty  i  żo łn ie rza

J ak tru d n o  je s t pisać o 
n im . T rzebaby w łaśnie je ­

go pięknego i  uta lentowanego 
pióra , by oddać tę bu jn ą  in ­
dyw idua lność n iezw ykłego 
człow ieka, p łom ienną ż a r l i­
wość rew olucyjnego dzia ła­
cza i  nieustraszone m ęstwo 
żołnierza. Postać Luc jana  
Szenwalda czeka na swojego 
pisarza, k tó ry  by  ukochanego 
przez m łodzież piewcę D y w i­
z ji Kościuszkow skie j zb liży ł 
do m łodych jeszcze bardzie j, 
pokazał go na tle  epoki, w  
k tó re j żył, ja k o  jednego z 
p rzew odn ików  postępowej 
id e i i  w a lk i m łodego pokole­
n ia  P o lsk i w  okresie przedw o­
je n n ym  i  w  okresie w o jny .

M ow a jes t w  ty tu le  o trzech 
spotkaniach z Szenwaldem. 
B y ło  ich fak tyczn ie  w ie le - 
k roć  w ięcej, ale przecież n ie ­
ważna je s t ilość p rz y w ita ń  i 
pożegnań, a to, że m ia ły  m ie j­
sce w  trzech zasadniczych o - 
kresach jego życia. B y ły  to 
okresy pod względem  czasu i 
w ydarzeń różne. Luc jan , n ie ­
od rodny syn k lasy, k tó re j s łu ­
żył, b ra ł udz ia ł w  tych  w yd a ­
rzeniach świecąc niezm ienną 
postawą — bo jo w n ika  i  żo ł­
n ierza w ie lk ie j sp raw y w o l­
ności ludu .

P ierwsze spotkanie «— bo­
da j że w  1936 roku . W  m ie ­
szkaniu , —  ja k  pam ię tam  — 
poety Jana W yk i, w  Radości 
pod W arszawą, odbyw ało  się 
konsp iracy jne  zebranie l i te ­
ra ck ie j ko m ó rk i K om un is tycz­
ne j P a r t ii P o lsk i, k tó re  po le­
cono m i, ja k  to się określa ło, 
„obs łużyć“ . G rupa m łodych 
p isarzy i  poetów, k tó rz y  zw ią ­
za li swój los z rew o lu cy jn ą  
awangardą po lsk ie j k lasy ro ­
botnicze j, zebrała się, by ra ­
dzić nad fo rm a m i dzia łania, 
zleconego im  przez P artię . 
C hodziło o dalsze losy lega l­
nego, lew icowego czasopisma 
lite rack ie go  „L e w a r“ , gnębio­
nego kagańcem  cenzury sana­
c y jn e j i  rep res jam i faszystow ­
sk ie j p o lic ji, oraz o pogłębie­
n ie  a k c ji propagandowej 
w śród  postępowej części p isa­
rz y  po lsk ich  starszego pokole­
nia, w łącza j ących się do sze­
ro k ie j kam pan ii mas ludo ­
w ych  w  obroń ie w ięźn iów  po­
lityczn ych .

W ystąpien ie  Lu c ja n a  na 
ty m  zebran iu w y ró żn iło  go z 
m iejsca. K ip ią c y  tem pera­
ment rewolucjonisty, ostrość

sfo rm u łow ań i w n iosków  n ie ­
ustraszonego bo jow n ika , głę­
boka świadomość ro l i postę­
powego pisarza w  służbie lu ­
du —  oto co b iło  z jego prze­
m ów ien ia  i  co nadało ton  ca­
łem u zebraniu. T rudno  było  
n ie  pokochać go od pierwsze­
go zetkn ięcia  się z n im .

Tego w ieczoru spacerowa­
liśm y  do późna we dw ó jkę  
pu s tym i u liczkam i Radości. 
Lu c ja n  opow iadał o swoim  
pisarstw ie . M ó w ił, ja k  trudno  
m u nadążyć w  ty m  co pisze, 
i  w  ty m  ja k  pisze, za swą 
świadomością, za potrzebam i 
ak tu a ln e j w a lk i p ro le ta ria tu . 
M ia ł ju ż  przecież za sobą 
wiersze, k tó re  niedwuznacznie 
m ó w iły  o jego postaw ie p o li­
tyczne j : w iersz „R e w o luc jo ­
n is tk a “ , lu b  „D o  uśw iadom io­
ne j rob o tn icy “ , lu b  wreszcie 
p iękny  w iersz poświęcony 
walce ludu  hiszpańskiego. A le  
zdawał sobie sprawę, że to 
jeszcze nie  ten w iersz, k tó ry ,
— ja k  s tro fy  B ron iew skiego— 
b ił celn ie i  dz ięk i tem u sta­
w a ł się bezim ienną pieśnią 
walczącej k lasy  robotn icze j.

W  n ied ług i czas potem 
przyn iós ł m i do m ieszkania 
egzemplarz świeżo w ydanej 
„Sceny p rzy  s tru m ie n iu “ . B y ł 
w yraźn ie  wzruszony. Czy to 
przypadek, że przerzucając 
pospiesznie k a r tk i poematu, 
czyta ł m i na głos te fragm en­
ty , k tó re  m ów ią  o walce? 
Dziś jeszcze pam iętam  m ato­
wy, nieco je dn os ta jn y  głos 
Lucka  czytającego strofę, k tó ­
ra  zaczyna się od słów: „M y , 
k tó rz y  znam y głód i  chłód...“
—  a kończy: „W  ogniu w y ­
strzałów , w  huku  powodzi — 
przyszłość w  ram ionach n ie ­
siem y —  m łodz i“ .

N ie  w iem  w  ja k im  n a k ła ­
dzie wyszedł w  ówczesnych 
kap ita lis tycznych  w a runkach  
ten  poemat. Zapewne w  m i­
zernym . A le  opow iada li m i 
później m łodz i chłopcy z re ­
w o lu c y jn e j o rgan izac ji ucz­
n iow sk ie j ZM S, ja k  w y ry w a ­
l i  sobie w za jem n ie  tę n ie w ie l­
ką  książczynę i  brnąc przez 
tru d n e  m e ta fo ry  i  wyszukane 
zw ro ty , w y ła w ia li to, co n a j­
ba rdz ie j tchnę ło  żarem  serca 
Lucjanow ego —  wezwanie do 
w a lk i.

R ew o luc jon is ta  jeszcze w y ­
przedzał w  ty m  czasie poetę. 
Lu c ja n  nie ogran icza ł się do 
pracy na terenie literackim .

Znała go m łodzież „kaze tm o- 
w a “  w ie lu  m iast, zna li go i 
stars i towarzysze. K ie d y  trze ­
ba by ło  zorganizować poza 
W arszawą nie lega lną d ru k a r­
n ię  K P P  —  w łaśnie Lu c ja n  
zostaje w ys łany  na te ren  Z a­
głęb ia Dąbrowskiego, by  zba­
dać m ożliw ości w  tym  k ie ­
run ku . K ie d y  na teren ie K ra ­
kow a tw o rz y  się fronda  a n ty - 
sanacyjna w śród uczciwej a 
oszukanej m łodzieży w  p ro - 
rządow ej o rgan izacji „Leg ion  
M ło dych “  —  w łaśnie L u c ­
ja n  jes t tym , k tó ry  z ry w a ją ­
cej z sanacją grup ie  m łodzie­
żowej um ie nadać w łaśc iw y  
k ie run ek  —  ku  klasie  ro b o t­
n iczej. Powszechnie znany i  
łu b ia n y  jes t ju ż  wówczas 
wśród m łodzieży Lu c ja n  
Szenwald —  Lucek, ja k  go 
popu la rn ie  i  p rzy jaźn ie  nazy­
wają.

T V  astępne spotkanie? Idą  
pierwsze tygodnie 1942 ro ­

ku. Pancerne arm ie  H itle ra  
za la ły  ju ż  całą n iem a l E u ro ­
pę — ale odrzucone zostały 
spod M oskw y przez A rm ię  
Radziecką. Nad Europą św it. 
Z s iłą  i  w a lką  a rm ii S ta lina  
w iąże swe nadzie je cała ludz­
kość, w iążą swe nadzie je P o­
lacy.

Czyż może być na jm n ie jsza 
w ą tp liw ość, gdzie jes t m iejsce 
kom un is tów  po lskich, gdzie 
znajdzie swe m iejsce w  w a l­
ce Lu c ja n  Szenwald?

W  k ra ju  i  na em ig rac ji ko ­
m un iśc i polscy podnoszą sztan 
dar w a lk i z okupantem  h it le ­
ro w sk im  u boku potężnego 
państwa socjalistycznego — 
je dyn e j s iły , k tó ra  napraw dę 
chce i  k tó ra  p o tra f i zniszczyć 
faszystowskiego napastn ika .

Losy w o jn y  rzuca ją  L u c ja ­
na na teren Z w ią zku  Radziec­
kiego. I  oto pewnego lu to ­
wego poranka 1942 roku , w  
Saratow ie, m ieście na d w o ł- 
żańskim , o tw ie ra ją  się d rzw i 
do loka lu , zajm owanego przez 
redakcję  po lsk ich  au d yc ji ra ­
d iow ych  i  w chodzi —  puco­
ło w a ty  i  nieco n iedźw iedzio - 
w a ty  żo łn ie rz radzieck i. L u ­
cek! L u c ja n  Szenwald w 
m undurze, w płaszczu, w 
czapce fu trz a n e j żołnierza 
A rm ii Radzieckie j!

Jest szczęśliwy. N ig d y  nie 
znoaił nołowiczności: ja k  rz u -

■ cić się w  w ir  w a lk i, to całą d u ­
szą; ja k  wa lczyć z bestią h i t ­
le rowską, to  ju ż  chyba n a j­
skutecznie j w  szeregach A rm ii 
Radzieckie j. K la ro w a ł nam  to  
p łonącym i słowam i i  z p a ła ją ­
cym i oczyma. S łuży w  je d ­
nostce obrony przeciw lo tn icze j, 
w  obsłudze re fle k to ró w . W a l­
czy ł pod K ijow e m , pod C har­
kowem . Czuje si-ę w śród  żo ł­
n ie rzy  radzieck ich ja k  wśród 
rodzonych braci. Ach, co to  za 
ludzie  n ie z w y k li, ile  w  n ich 
p rosto ty  i  bohaterstw a! A le  
spieszy się bardzo. P rzyn iós ł 
dw a wiersze...

C zyta liśm y je  późnie j przez 
rad io  na k ra j —  i  czyta jąc o 
„pancernych smokach lu s trza - 

- nych“  i  o „k ró tk o w id z u  na 
w a rc ie “ , w idz ie liśm y  Lu c jana  
w raz z b raćm i radz ieck im i w a l 
czącego nad W ołgą —  o w olną 
W isłę.

*
wreszcie trzecie spotkanie 

A  —  a raczej spotkania, 
k tó re  jakże rych ło  zam ien iły  
się w  ostatnie, straszne, pożeg­
nalne...

Rok 1943. Nad Oką, o k tó re j 
m ó w ili żołnierze, że „do bó lu 
p rzypom ina W isłę“ ,, tw o rzy  się 
na b ra tn ie j z iem i D yw iz ja  Koś 
ciuszkowska. P ierwsza d y w i­
zja Narodowego Polskiego W oj 
ska —  ja k  p isa ł Luc jan .

Bo Lu c ja n  jes t tu ta j —  i  od 
razu w  samym gąszczu masy 
żo łn ie rsk ie j. Jakże do jrza ł, jak 
okrzepł, ja k  proste i  piękne 
są jego wiersze, ja k  głęboko 
sięgają do duszy żo łn ie rsk ie j 
i  ja k  p o tra fią  ją  kształtować, 
ja k  tra fn ie  um ie ją  wyśpiewać 
tęsknotę żo łn ierską i ja k  za­
pa la ją  do w a łk i.

N ie  by ło  żołn ierza w  D y w iz ji 
Kościuszkow skie j, k tó ry  by nie 
znał J  n ie  kochał poruczn ika 
Luc jana  Szenwalda —  k ro n i­
karza i  poety dyw izy jnego . Na 
jego porankach au torsk ich  żo ł­
nierze ze śc iśn ię tym i ga rd łam i 
w o ła li o szybszy w ym arsz na 
fro n t. Jego w iersz uderza ł ce l­
n ie  i  p o tra f ił każdą s tro fą  za­
szczepiać żołn ierzom  św iado­
mość w ie lkośc i i św iętości ce­
lów , o k tó re  b ić się p rzycho­
dz iło  i  życie oddawać.

Bo Lu c ja n  b y ł sum ieniem  
d y w iz ji. R y tm  jego w ierszy 
b y ł ry tm e m  serc tych  żo łn ie ­
rzy  po lskich, po raz pierwszy 
serdecznie zbra tanych z żo ł­
n ie rzam i radzieck im i. Idea je ­
go w ierszy by ła  odzw ie rc ied le­
n iem  id e i te j p ierw sze j w  na­
szych dzie jach reg u la rn e j s iły

zbro jne j na służbie lu du  po l­
skiego. P rzedziwne p iękno i  s i- 

„ ła  s tro f Lu c ja now ych  w yra s ta ­
ły  z te j samej gleby, na k tó re j 
rosła d yw iz ja  —  z głębokie.; 
m iłośc i O jczyzny i  m ądre j 
świadom ości dróg, w iodących 
do je j w yzw o len ia  i  c a łk o w i­
te j przebudowy.

I  dlatego, gdy czyta ł Lu c ja n  
żołn ierzom  swe wiersze, łu b  
d ru k o w a ł je  w  „Ż o łn ie rzu  W ol 
ności“ , gazecie d y w iz ji —  żo ł­
n ie rz  ch łoną ł jego słowa, ja k  
własne, ja k  spod żołn ierskiego 
serca w y ję te . To nie  Lu c ja n  
ty lk o , to  cała d y w iz ja — potem 
arm ia  —  s łow am i jego w ierszy 
p ię tnow ała  zdradę i  podłość 
re a kc ji po lsk ie j, śpiewała 
chw ałę  w iecznej p rzy jaźn i po1-  
sko -  radz ieck ie j, w  surowych 
stro fach m ów iła  o walce, w ie l­
b iła  boha te rów  i  oddawała 
ho łd  po ległym , w ycza row yw a­
ła  w iz ję  Poiski, do k tó re j szedł 
żo łn ie rz —  w iz ję  P o lsk i L u d o ­
wej.

P oruczn ik  Lu c ja n  Szenwald 
u m ia ł żyć rów n ież codziennym  
życiem  d y w iz ji.  Jego pieśni —  
ja k  popu larna „p ieśń  o rusz-' 
n icy “  —  ksz ta łc iły  w  żo łn ie­
rzach zam iłow anie do broni. 
Jego słynne gawędy „k a p ra la  
G orza ły“ , pisane rym ow aną 
prozą, prze jrzyste  i  dowcipne, 
uczy ły  m askowania i  dyscyp li­
ny uczy ły  posług iw an ia  się 
łopa tą i jazdy na nartach, u - 
czy ły , nadążając za p rogra ­
mem szkolen iow ym , tego 
wszystkiego, czego od żo łn ie ­
rza w ym aga ł dowódca. Toteż 
f ik c y jn y  „k a p ra l G orzała“  zys­
ka ł sobie prawo obyw ate ls tw a 
w  d y w iz ji i  d ługo po odejściu 
Luc jana  m usie li go, pod na­
ciskiem  żo łn ierzy, im itow ać 
in n i autorzy.

M iłość Luc jana  do własnego 
p is to le tu  maszynowego była  
znana w  d y w iz ji i  w ręcz p rz y ­
słow iowa. Czyścił tę swą „pe ­
peszę“  k ilk a  razy dziennie i  
me rozstaw ał się z n ią  na k rok . 
W b itw ie  pod Lenino, ten k ro ­
n ika rz  d y w iz ji w y in te rp re to ­
w a ł swoje obow iązk i służbowe 
w  sposób sw oisty: po prostu 
zsunął pepesze z ram ien ia  i  po­
szedł w raz z żo łn ie rzam i do a- 
taku.

To n ie  anegdota, to fa k t, że 
po trudz ie  b itew nym , k ie dy  in ­
n i szli na odpoczynek, Lu c ja n  
wszedł do jakiegoś le ju  po 
bom bie i  przede w szystk im  
za ją ł się czyszczeniem swoje j 
bron i. N a tra fion o  nań dz ięk i 
dobiegającej z le iii piosence.

k tó rą  zawodził, ja k  gdyby n ig ­
dy  nic. T ak, to  b y ł ju ż  b y ­
w a ły  żo łn ierz i  m ia ł pełne p ra  
wo pouczać innych  żo łn ierzy. 
Jak  radośnie przeżywała dyw i_  
zja uroczystą c h w ilę  odznacze­
n ia  go „K rzyże m  W alecznych“  
i  radz ieck im  orderem  „C zer­
wonej G w iazdy!“

Swoje w iersze, przed w ys ła ­
n iem  do ce n tra ln e j prasy p o l­
sk ie j, zamieszczał zawsze n a j­
p ie rw  w  gazecie fro n to w e j —  
nazyw ał to swoją „p re m ie rą “ . 
Przedtem  odczytyw a ł zw yk le  
w iersz g rup ie  p rzy jac ió ł, chęt­
nie słucha ł uwag, zm ien ia ł 
tekst i popraw ia ł. A le  z n a j­
żywszym  n iepokojem  czekał na 
„recenz ję “  żołn ierzy-zecerów . 
P row ad z ił z n im i zresztą w iecz 
ną w o jnę  o b łędy korekto rsk ie , 
ale lic z y ł się z ich oceną i do­
p ie ro  k ie dy  w ypad ła  pom yśl­
nie, w raca ł uszczęśliw iony na 
kw aterę. —  Teraz w iem , —  
m ó w ił — że żołnierze p rzy jm ą  
w iersz dobrze.

24 sie rpn ia 1944 roku  zece- 
rzy  gazety żo łn ie rsk ie j „Z w y ­
c iężym y“  o trzym a li do złoże­
n ia  w iersz — na kartce  zbro­
czonej k rw ią . Żo łn ierze p ła ka ­
li.  sk łada jąc go. B y ł to w iersz 
Luc jana  — osta tn i jego w iersz, 
znaleziony p rzy  n im  po śm ier­
ci. Pad ł kap itan  Lu c ja n  Szen­
w a ld  w  nocy 22 sierpn ia, p rzy  
w yko nyw a n iu  zadania służbo­
wego — pad ł śm iercią  żo łn ie­
rza na posterunku.

W iersz nosi ty tu ł „W arsza­
w a“ . Do n ie j tęskn ił, o n ie j mó 
w ił w ie le  i p iękn ie  w  d ług ie  
noce zim owe na Smoleńszczyź- 
nie, je j ko n tu ró w  w y p a try w a ł 
n iec ie rp liw ie , gdyśm y p rzekro ­
czy li Bug.

N ie doczekał. T y lk o  w  w ie r­
szu, ja k  w  testamencie, rz u c ił 
przekleństw o ło trom , co d la  
swych złodzie jskich celów ska­
zali ją  na zniszczenie — i os­
ta tn im  tchn ien iem  stygnących 
ust w ypow iedz ia ł je j im ię  z 
gorącą w iarą.

Dziś o n im  — ja k  on niegdyś 
o po leg łym  bohaterze spod Le ­
n in o  — trzeba powiedzieć ty m i 
sam ym i, p ros tym i s łowam i:

„W  ów  dzień s ław y 
P ad ł —  i  w ró c iło  jego serce 

do W arszaw y“ ,



Wspólnymi omiotą mi młodzież czci Zlot

tony ilita  - paAsfwu
— Słyszycie, słyszycie — po­

w tó rz y ł z b łysk iem  w  oczach 
Henek To z B erlina . To W il­
he lm  P ieck przem aw ia do m ło ­
dzieży św iata p rzyb y łe j na 
Z lo t.

Chłopcy, siedząc pod płotem  
Zarządu G m innego Z H P  we 
W rzoskach, pow Opołe, zerw ali 
się, w b ieg li do św ie tlicy  i o to­
czy li koiem  aparat rad iow y.

K toś pokręc ił s iln ie j gałką...
Im  dłuże j s łucha li, ty m  w ię k ­

sze pragn ien ie  rodziło  się w  ich 
sercach, by móc tam  razem z 
de legatam i oglądać place, od­
św ię tn ie  przybrane stadiony 
sportowe, na k tó rych  co dnia 
padają nowe reko rdy  św iatow e 
i w y ła n ia ją  się now i m istrzow ie.

W krótce do św ie tlicy  zeszło 
się w ięcej m łodzieży. Przyszedł 
Paw eł Jędrzejaszek, Erw in Sło­
w ik , Józef Nicpoń i  in n i. P rz y ­
szło także i k ilk a  dziewcząt N ie ­
m a l całe ko ło  Z M P  było  ju ż  w 
kom plecie.

G dy zastrzasnęły się d rzw i 
za osta tn im  chłopcem, nadaw a­
nie  w iadom ości z B e rlina  koń ­
czyło się. Rozpoczął się przegląd 
w iadom ości, o ty m  ja k im i czy­
nam i m łodzież polska czci Ś w ia ­
to w y  Z lo t M łodych  B o jow n ikó w  
o pokój.

W tem  ktoś z kąta zawoła ł:
— Z ac iągn ijm y i m y W artę 

P oko ju . T ak ja k  załoga cem en­
to w n i „O d ra “  w  Opolu.

— M am y przecież w ie le  we 
wsi do zrobienia. M ożem y po­
m óc chłopom  w  om łotach i 
w spó lne j odstaw ie zboża.

— Dobrze, zac iągn ijm y — po­
w tó rz y ło  naraz k ilk a  głosów. 
Przecież w dow y, ch łop i m ało i 
ś red n io ro ln i oczekują naszej po­
mocy...

„P O M O Ż E M Y  W  O M Ł O T A C H •

Słońce te j n iedz ie li mocno 
dopiekało. B y ło  parno, spodzie­
w ano się deszczu. W ięc ch łop i 
z Wrzosek nie og lądając się na

Praktyka w PGR
* d u i o

nam pomaga
M y, uczn iow ie  i uczennice z 

Liceum Hodowlanego w NoWo- 
jow ej (woj. krakowskie), jesteś­
m y  obecnie na 7 m iesięcznej 
p rak tyce  w  PG R Swierczyna 
w  okręgu Słupskim.

Pracę naszą, związaną z na­
szym zawodem, w yko n yw u je m y  
bardzo chętnie. S taram y się za­
wsze przekraczać no rm y  p rzy ­
ję te  w  PGR-ach.

Podobnie p racu jem y p rzy  ho ­
d o w li zw ierząt. Dzięki naszej 
pracy stan higieny w  oborach 
znacznie się poprawił. A m b ic ją  
naszą jes t ta k  pracować, aby 
stać się wzorem  dla  p ra cow n i­
k ó w  PG R-u.

Czas w o ln y  od p racy  fizyczne j 
spędzamy na samokształceniu, 
czy te ln ic tw ie  oraz grach spor­
tow ych  i św ie tlicow ych . Pogłę­
b ian ie  sw ych Wiadomości fa ­
chow ych p row adz im y poprzez 
sem inaria , na k tó re  zapraszamy 
p ra cow n ikó w  P G R-ów . Dużo 
czasu pośw ięcam y także czy­
te ln ic tw u .

W  chw ilach  w o lnych  od p ra ­
cy i  zajęć w yruszam y na w y ­
cieczki do oko licznych PG R-ów , 
gdzie poznajem y inne ty p y  go­
spodarstw  ro ln ych  oraz nowe 
m etody pracy. Czasem u m ila ­
ją  nam  czas zespoły a rtys tycz ­
ne, k tó re  przy jeżdża ją  z kon ­
ce rtam i i  w ystępam i.

P rzy jem na  p ra k ty k a  trw a  w  
całej pe łn i. Jesteśmy wdzięczni 
za wprowadznie tych praktyk  
Ministerstwu Rolnictwa i Re­
form  Rolnych. P raktyki te bar­
dzo nam pomagają w  nauce i 
dzięki nim  prędzej wejdziemy 
jako fachowcy do produkcji w 
W  clkim  Planie.

U C ZE N N IC E  L IC E U M  
H O DO W LA NEG O

nic, zw oz ili o s ta tk i zboża z po­
la, ile  się ty lk o  dało.

— Dobrze i  fu rę  w ięcej złożyć 
pod dach — m ów ili.

Przed budynek ze św ie tlicy  
wyszła młodzież. Chłopcy upew 
n ia li się jeszcze, o k tó re j go­
dzin ie  m ają przy jść  ju tro  do 
pracy, kom u to n a jp ie rw  będą 
pomagać.

Jednemu ty łk i  G rund ow i ro ­
bota ta n ie  przypad ła do smaku, 
zaczął się wykręczać.

— Co m nie obchodzi p lanowy 
skup zboża — m ów ił. Ja tam  
w yjaśn iać chłopom  nie będę i  z 
w am i też nie pójdę m łócić.

— Żeby się ze m nie śm ieli...
A !e po pew nym  czasie udało

się go przekonać.
— N ie bądź H eniek sobkiem 

tłum a czy li koledzy. N ie zaprze­
czysz chyba, że pomoc tw o je j 
matce w  żniwach by ła  p rz y d a t­
na. Pom ogliśm y wam, pomóż i 
ty  innym . Tu chodzi o w ie lką  
sprawę — przyspieszyć om ło ty  
i te rm in  sprzedaży zboża pań­
stwu, spełnić obow iązek p a trio ­
tyczny.

G rund słuchał kolegów. W koń 
cu przyznał rację. Poprosił ó 
przy jęc ie  do brygady.

N aza ju trz  z samego rana Ję­
drzejaszek, Grund, A nna Cichos, 
Górecki — przewodniczący Za­
rządu G m innego ZM P  i  in n i b y ­
l i  gotow i.

— Jest nas tu  9 osób — po­
w iedz ia ł G órecki. W ięc s tw órz­
m y dw ie  brygady: jedna pójdzie 
pomóc M artelichowi, druga — 
Kłosowi.

— Niech będzie — orzek li 
wszyscy.

R ozdzie lili się i poszli.
M a te rlich  — chłop średnio­

ro lny , k tó ry  zaraz po zaznajo­
m ien iu  się z no w ym i zasadami 
planowego skupu zboża szyko­
w a ł się p ierw szy sprzedać pań­
stwu swoją nadw yżkę, z o tw a r­
ty m i ręka m i p rz y ją ł pomoc m ło 
dych ludzi. T ak ie j pomocy po­
trzebow ał. I  n ie  zw lekając, każ­
demu w yznaczył robotę.

A nn ie  Cichos kaza ł podawać 
snopki z sąsieka, Sałkow skiem u 
— zw iązyw ać snopy, N icpon io ­
w i — w o rkó w  p ilnow ać, a swo­
je j rodz in ie  w ykonyw ać wszelką 
inn.ą pracę.

P rzy  ta k im  podziale czynno­
ści agregat szybko ruszył. Za­
trząs ł się m oto r e lek tryczny, a 
zanim  cały m echanizm  m aszy­
ny. W  stodole od razu un iósł 
się tum an kurzu . M a te rlich  
spraw nie podawał do maszyny, 
m usia ła  w ięc A nna dobrze u w i­
ja ć  się w  sąsieku, tak  ja k  i 
S a łkow sk i p rzy w iązan iu  sło­
my.

M łodzi p racow a li chętnie. Prze 
cięż dla uczczenia Z lo tu  w  B e r­
lin ie  zaciągnęli W a rty  Pokoju. 
Pomogą chłopom  szybko o m iń ­
cie Zboże i odstaw ić je  do m a­
gazynu.

S ta ry  M a te rlich , k iedy  ty lk o  
spo jrza ł na zakurzone tw arze 
m łodych, skrzętn ie  uw ija ją cych

się łudz i, zawsze coś pochleb­
nego pow iedzia ł:

— Józek, ile  tam  ju ż  w o rków  
odniosłeś? 18 cetnarów  — odpo­
w iedz ia ł chłopak. Oho,— pokrę­
c ił g łow ą M a te rlich . Jeszcze go­
dz iny nie ma, a ju ż  ty le . Dobrze 
sypie. Jeszcze k ilk a  m in u t po- 
m łó c im y  i  będę m ia ł ju ż  na 
sprzedaż państwu...

— K ie d y  w ięc ch łopak i ro b i­
m y wspólną odstawę?

W środę — odrzekł Górecki. 
Jak nam łócic ie  w y  M a te rlich , 
Gern, K łos, sołtys i inn i.

C H LE B  O JC ZY ŹN IE

O koło godz. 17.00 „C zerw ony 
transp o rt“  fu rm anek ruszy ł 
przez wieś szosą w  stronę B ie r­
kow ic  do spółdżielczego punktu  
skupu. Na w ie trze  pow iew a ły  
czerwone sz tu rm ów k i um ocow a­
ne na wozach na ładow anych 
zbożem, fu rk o ta ły  transparen ty  
z hasłam i: „Sprzedając zboże 
państwu, u trw a la m y  po kó j“ . 
„C h leb  — ojczyźnie“ , „D la  b ra ­
ci z fa b ry k , h u t i kopa lń “ .

Sołtys Piechaczek, jadąc z 
m a łym  synem na czele „czerw o­
nego tra n sp o rtu “ , podcina ł z za 
dowoleniem  kon ia  batem  i  śm iał 
się do znajom ych ludzi,, k tó rzy  
pow ychodz ili z domów.

Na końcu wsi, za szkołą w y ­
szły na szosę trz y  kob ie ty. 60- 
le tn ia  Jadw iga K a ła  pow iedzia­
ła:

— T a k  p iękn ie  u nas jeszcze 
n igdy  nie było. T y le  ju ż  ła t prze 
żyłam , ale czegoś podobnego nie 
w idz ia łam .

Podobnie m ó w ił je j sąsiad, 
Paw eł Z m arz ły .

K ro k  za k rok iem  zb liża ły  się 
udekorowane wozy do B ie rk o ­
w ic  do p u nk tu  skupu. Z M P -o w - 
cy s trze la li z ba tów  i  podśpie­
w y w a li, M a te rlich  im  pom a­
gał. .

— W  daw nym  h ra b iow sk im  
m a ją tku  obecnie zna jdu je  się 
spółdzielczy p u n k t skupu zboża. 
G dy korow ód zajechał przed 
ram pę magazynu, w ysz li naprze 
c iw  ch łopów  tow . Czesław K uź- 
m ie rs k i —  prezes GS-u w  C h ró ­
ścin ie O po lsk ie j, tow . G ertruda  
G oldm ann, sekre tarz Gm innego 
K o m ite tu  P a rt ii.  Za n im i, zwa­
b iony w idok iem  ty lu  fu rm anek, 
w ysuną ł się m a ły  F ran io  G ac­
ka, p rzyc iska jąc do ust ogrom ­
n y  ogórek.

G dy ty lk o  ko ła  wozu drgnę ły, 
H e n ry k  G rud  zeskoczył i  chw y­
c ił worek, za n im  K łos i  in n i.

F u rm a n k i szybko roz ładow a­
no i  m e try  zboża chłopom  spra­
w ie d liw ie  zapisano. O trzym a li 
on j od rę k i k w ity ,  poczem zaci 
na jąć konie, po w ró c ili do do­
mów.

W  m agazynie pozostał ty lk o  
prezes G S-u i m agazynier, k tó ry  
na tychm iast p rzys tąp ił do .ro z ­
ga rn ian ia  w  przegrodzie b lisko 
3 ton ziarna, sprzedanego przed 
chw ilą  państwu.

ST. N IE W IA R O W S K I

19 VIII —  26 VIII—Tydzień Lotnictwa

A teraz
w przestworza!

Do każdego lo tu  na szy­
bowcu trzeba  się g ru n to w ­
nie przygotować na ziemi. 
Dośioiadczony in s tru k to r  
w y jaśn i każdą wątpliwość,  
dokładnie wy t łum aczy  za­
danie. Bo dobre przygoto­
wanie naziemne to gw aran ­
cja powodzenia lo tu  i  do­
kładnego wykonan ia  zada­

nia.

Na zdjęciu 22-le tn i in s t ru k ­
to r  szybowcowy W ładysław  
PRZYJEMSK1, syn robot­
n ika  rolnego, udzie la ostat­
n ich in s tru kc j i  przed lotem.

RazKm z naszymi 
kor»spondenl»tni 

p y ta m y

I y

R A D A  Z A K Ł A D O W A  w  
O zorkow skich Zakładach 
P rzem ysłu Odzieżowego nic 
rozprowadza wśród ro b o tn i­
ków  b ile tó w  do k ina  i za­
n iedbuje pracę k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ą i dlaczego w Za­
kładach tych do te j pory 
n ie  zrobiono nic d la  polep­
szenia w a run ków  h ig ien icz­
nych choć m ów i się o tym  
ju ż  od roku?

H E N R Y K  K A S P R Z A K  
Ozorków

W  Z A M K U  P S Z C Z Y Ń S K I M
w ydarzy lo  się to chyba w  1923 roku . B y łem  w ted y  ucz­

n iem  g im nazjum  im . W alerego Łukasińskiego w  Dąbrow ie 
G órniczej. W raz z grupą kolegów  u rządz iliśm y wycieczkę do 
Pszczyny —  chcie liśm y zw iedzie pszezyński zamek, zamek w  k tó ­
ry m  rezydow ał P rin z  von Pless — p ru sk i ju n k ie r.

O ty m  zam ku i  otaczającym  go pa rku  słyszeliśm y w iele , cie­
k a w iło  nas także na co p łyną  pieniądze wyciskane przez księcia 
z p racy polskiego rob o tn ika  i  chłopa.

W ygalow any odźw ie rny dow iedziawszy się o celu naszego 
p rzybyc ia  do zam ku uda ł się po rozkazy do m arszałka dw oru  
(a jakże, ta k i też tam  był). Po c h w ili w ró c ił i  ozn a jm ił nam : „J a ­
śnie pan książę przebyw a obecnie w  zam ku i  n ie  pozwala byle 
kom u na zw iedzanie zam ku i  p a rk u “ .

To zdarzenie z m o je j m łodości p rzypom n ia ło  m i się gdy jako  
op iekun jedenastu chłopców ze śląskich szkól —  ja ko  k ie ro w n ik  
ZM P -ow sklega wędrownego obozu m ija łe m  bram ę niedostępnej 
k iedyś m agnackie j siedziby.

Pszczyński zamek s ta ł się dziś w łasnością ludu . Przychodzą tu 
w ycieczki, odpoczywają w  c ien iu  starych drzew  ogromnego p a r­
ku . Przychodzą rob o tn icy  i chłop i, przychodzą ich synowie.

O glądając zamek pszczyński, razem z ch łopcam i z w ędrow ne­
go obozu m yślę: ja k ie  p iękne je s t „dz iś“ , jakże różne od „w czo ­
r a j“ . A le  o ty m  „dz iś “  opow ie w łaśn ie  nasz obozowy k ron ika rz . 
O ddaję m u głos.
TVT apraw dę z n ie c ie rp liw o - 

’  ścią nasza grupa —  jede­
nastu ch łopaków  czekała w  dn iu  
1 s ie rpn ia przed Zarządem  W o­
jew ód zk im  Z M P  w  K atow icach 
na sygnał do w yruszen ia w  d ro ­
gę.

P S ZC ZY N A  JEST Z IE L O N A
A  G UST K S IĄ Ż Ę C Y  

N IE W Y B R E D N Y

Pierw szy etap naszej w ę­
d ró w k i to  Pszczyna. Z ielone 
m iasto i  zie lona śliczna okolica. 
Podoba nam  się tu  bardzo, de­
cydu jem y się zostać w  Pszczy­
n ie  przez dwa dni.

K w a te ru je m y  w  in te rnac ie  
Szkoły Pedagogicznej i ro b im y  
„w y p a d y “  do oko licznych wsi. 
Z w ie dz iliśm y  także pałac ks ią ­
żąt .. pszczyńskich..,,„Luksusowe 
kom na ty  zbudowane b y ły  po­
tem, krzyw dą, ciężką pracą na­
szych o jców  -  gó rn ików  i  ch ło­
pów Śląska. Śm ia ło przem ierza­
liśm y  sale zam ku przeładowane

ornam entam i, przeważnie n ie - 
gustow nym i złoceniam i, w  k tó ­
rych  lu b o w a li się pruscy ju n k -  
rzy.

O glądam y sale balowe, prze­
stronne kom naty, ozdobne ha ­
le i  schody, w ym yślne  salony i 
gabinety, w  k tó rych  od czasu do 
czasu b a w ił książę podczas, gdy 
dzieci rob o tn ika  i  chłopa um ie­
ra ły  z nędzy. O glądam y to 
w szystko i  cieszym y się, że dziś 
pieniądze z po lsk ich  kopa lń  
i hu t, pieniądze za sta l i  w ę ­
g ie l p łyną  nie  do książęcych 
kieszeni, n ie  do książęcych zam­

ków , lecz do robotn iczych m ie ­
szkań, że budu je  się za n ie  ja ­
sne domy, sanatoria, ż łobk i dla 
ch łopskich dzieci, w ie lk ie  zak ła­
dy przem ysłowe, p a rk i i  tea try .

Z książęcego zam ku w ę d ru je ­
m y na wieś. Rozśpiewaną g ru ­
pą w kraczam y do P G R -u  S ie­
d liska. *

S IE D L IS K A  T Ę T N IĄ  P R A C Ą

Gospodarstwo jes t ca łkow ic ie  
zmechanizowane, a w ys iłek  
lu d z k i zm niejszony do m in im um . 
Szczególnie podobają się nam  
obory i  ch lew y. Czyste, jasne. 
T ro sk liw a  opieka i  h ig ieniczne 
w a ru n k i h o do w li da ją  gw aran ­
cję stałego w zrostu  pogłow ia.

A le  w  te j c h w ili gospodar­
stwo ży je  żn iw am i. O to maga­
zyny.

W  polu czern ie ją s y lw e tk i lu ­
dzi. Dziś naw et trak to rzyśc i o- 
puśc ili swe stalowe ru m a k i i 
pom agają w  sk ładan iu  stert. 
Wśród, rob o tn ików  p racu je  ró w ­
nież d y re k to r P G R -u  ob. S y- 
meczko. Robota szybko posuwa 
się naprzód, trzeba przecież w y ­
korzystać napraw dę p iękną po­
godę. Z p raw dz iw ą  p rzy jem no­
ścią przyg lądam y się te j zgodnej 
i  radosnej pracy, ale n ie  ty lk o  
się przyglądam y...

—  Pomożemy koledzy? —  
rzuca ktoś z naszej g rom adki.

— Pomożemy! —  w o łam y 
wszyscy.

W łączam y się do pracy. Go­
dz iny m ija ją  prędko.

TR A SA  B IE LS K O  —  
R A B S ZTY N

T ak  u p ły n ę ły  pierwsze dn i 
naszych w span ia łych wczasów. 
Już przez tych  k ilk a  d n i n ie  t y l ­
ko w ypoczęliśm y, obe jrze liśm y f 
w ie le  c iekaw ych rzeczy, n ie  t y l ­
ko zaczęliśmy smakować w  
p iękn ie  z iem i ś ląsk ie j, ale ta k ­
że zdążyliśm y w ie le  poznać, w ie ­
le  zrozum ieć — lep ie j poznać, 
do k ła dn ie j zrozumieć, ja k ie  
p iękne i  radosne jes t to nasze 
m łode „dz iś “ .

Dalsza trasa naszej w ę drów ­
k i w iedzie przez B ie lsko, Szyn­
dzieln ię, Szczyrk, Baranią, W i­
słę, Cieszyn, Rabsżtyn. Trasa ta, 
to kopaln ie , fa b ry k i tkack ie , h u ­
ty  szkła, zakłady przędzalnicze, 
uzdrow iska, wsie, spółdzie ln ie 
p rodukcyjne , P G R -y, Trasa ta  
to  n o w i w sp an ia li ludzie, k tó ­
rych  poznam y, to  ich  p iękna 
praca dla  ro z k w itu  naszej o j­
czyzny, z k tó rą  się zaznajom ią. 
Trasa ta  to, zielone lasy, 
bogate m iasta, pachnące łą k i.

Jaka piękna jes t nasza m ło ­
dość!

STEFA N  B A G IŃ S K I 
Nauczyciel biologii 

w  Lic. P D T  Sosnowiec 
JO ZEF ŻO ŁN A  

Kronikarz wędrownego 
obozu

■■■»■■■■■■■■■«■■■■■■«•■■■i

Zlotowe dni Wrocławia
B y ły  ich setki. M aszerowali 

u licam i W roc ław ia . M ie n iły  się 
w  słońcu czerwone harcerskie  
chustki. Szli trzym a ją c  się za 

j ręce. Ponad n im i w znosiły  się 
j transparenty, em blem aty ZM P. 
{ Kom som ołu, SFMD.

B y l 6 sie rpn ia . Plac m łodzie­
żow y we W roc ła w iu  zapełn ia ł 
się młodzieżą.

Na try b u n ie  stanął harcerz 
kol. E R A Z M  S Ł A W IŃ S K I: „D a ­
leko stąd w  Ber l in ie  nasi kole­
dzy z całego świata radzą, jak  
zapobiec w o jn ie  —  pow iedział. 
—-• M y, młodzież W roc ław ia  do­
łożym y wsze lk ich starań, aby 
swoja nauką  i  pracą społeczną 
przyczynić się do u trwa len ia  
poko ju “ . Potem harcerze p ięk ­
nie tań czy li skoczne oberki, k u ­
ja w ia k i, śp iew a li i  recy tow a li 
wiersze.

*
11 sie rpn ia  — w  B e rlin ie  na 

U n te r den L ind en  b a w iła  się i 
tańczyła m łodzież św iata.

11 s ie rpn ia  — u lic a m i W roc ła ­
w ia  m aszerowali roześm iani 
i  radośni m łodzi robo tn icy  
P A -F A -W A G -u , szwaczki z 
ZPO, szewcy S pó łdz ie ln i P racy

na dzień 24 sierpn ia  1951 r. 
(p ią te k )

Program  f na fa li 1322 m

W iadomości 5.05, G.30, 7.55. 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 And. dla w si, 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe i muzyka ludowa, 8.00 
Koncert so listów , 8.30 Aud. dla dzieci 
7. ko lon ii i obozów, 9.45 In fo rm acje , 9.50 
M uzyka taneczna, 10,10 Aud. d la przed­
szkoli. 10.55 And. poetycka, 11.15 M uzy­
ka i aktua lności. 11.45 „G lo s  m ają ko­
b ie ty “ , 12.15 ..W ieś tańczy i śpiewa“ , 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „N a  swojską 
nutę“ . 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 Ż 
cykl u : ..M uzyka radziecka" — aud. sk- 
m 17. w opr. d r Z. Llssa pt. „O s ta tn i 
kw arte t sm yczkowy M ichała M iaskow- 
sk ieg o ". 16.50 Muzeka rozryw kow a, 1715 
„Z  k ra ju  i ze ś w ia ta " , 17.45 „N ie z ło m ­
n i“  ~ pogadank i, 18.05 Sonata B-dur 
M ozarta, 18.20 Mnzvka Indowa. 18.40 
„B o s y "  — fragn i. pow. Z. Stancu. 19.00 
U lub ione melodie. 19.30 Pieśni o poko­
ju  20.30 Muzyka taneczna. 20.45 Aud. 
dla wsi. 21.00 Koncert sym foniczny. 
22.00 Pieśni St. M oniusz.il, 22.15 Wie 
czornc melodie.

P róg .m I f  na fa li 367 m

Wiadomości 5.05. 6.00. .7.00. 7.55. 17.00 
20 00, 23.00.

6.15 M n’ vka ludowa i pieśni maso­
we, 13.30 Muzyka dla w szystkich, 14.30 
„M lecz i łok ie ć " -  Iragm . pow W 
GomuHckieeo. !4.50 Gra Zesp. Wasia- 
ka. 15.30 Atid. dla dzieci. 15.50 Aud o 
książce St. K. Dobrowolskiego pt. „J a ­
kub Jasiński — m łodzian piękny i po­
sępny". 18.20 D ziennik w arszaw ski, 16.35 
M uzyka taneczna. 17.13 Koncert roz 
rywkowy'. 18.00 „S ebastian  K lonow lcz " 
— pogadanka. 18.15 ..Glos maią kobie­
ty " .  18.30 Koncert. 19,00 U lubione me­
lodie. 19.30 Pieśni o pokoju, 20.30 Kon 
cert masowy. 21.15 Gra O rk. mandoli 
n is tów , 21.45 „W spom nien ia  ro b o tn i­
cze", 22.00 Muzyka i aktua lności. 22.30 
M uzyka kam era lna, 23.10 Koncert z Bu 
dapesztu.

im . O lg ina, ślusarze z „A re h im e -
clesa“ , w łókn ia rze  W roc ław sk ich  
Z ak ładów  W łók ien  Sztucznych, 
tokarze z F a b ry k i O brab iarek.
M an ifes tow a li oni swoją wolę 
obrony pokoju, so lida ryzu jąc się 
ze Z lo tem  w  B erlin ie .

I ra tu  ko l. Brosza o Zlocie i  w a l-  
I ce m łodzieży św iata o pokój. 
I Potem odbyła się zabawa. Tego 
j wieczoru m łodzież W roc ław ia  
I by ła  m yś lam i w  B e rlin ie , ze 
! sw ym i de legatam i: M a rtą  K u tą  
J  z ZPO, M arianem  M ic k ie w i-

¡OPłj K GRYZEWSKjj

POLSKI I
O  trenerze w łoskim  i listach bez odpow iedzi

A  w  niedzielę, 12 s ierpn ia, od i czem z P A -F A -W A G -u , M ik o -
samego rana sunęły u licam i 
W roc ław ia  jeden za drug im , 
udekorowane sz tu rm ów kam i sa­
m ochody z m łodzieżą. Napisv 
na transparentach g łos iły : „D la  
uczczenia I I I  Z lo tu  — jedziemy  
pomagać w  żnhoach“ . Na żniwa 
do spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
i  wsi, do pow ia tów  Św idnica, 
Legnica i W roc ław  pojechało 
6.000 m łodych dziewcząt i  ch łop­
ców z w roc ław sk ich  zakładów  
pracy. W ieczorem  na tom iast w  
św ie tlicach w ie jsk ich , na p la ­
cach, wśród pół i  łąk , roz­
b rzm iew a ła  bo jow a pieśń „N a ­
przód młodzieży świata... Hej, 
kto  m łody  pójdź z nam i i 
walcz...“

*
14 s ie rpn ia  — św ie tlica  Domu 

M łodego R obotn ika zapełn iła się 
chłopcam i i dziewczętam i. W 
skup ien iu  w ys łu ch a li oni re fe-

„Na Iqdzie i na wodzie"

Oto obsług iwany przez młodzież ku te r  „A rk a  113“  Jego za
ga niż w czerwcu wykona ła  93 proc. p lanu rocznego. Nic  

dziwnego  — spójrzcie ty lk o  na sieci.

ła jem  D ąbrow sk im  z P K P  W ę­
zła G łównego, k tó rzy  teraz tak , 
ja k  on i tańczą i  śp iew ają ko ło  
B randenbursk ie j B ram y w  B e r­
lin ie .

*
M ów ic ie , że daleko od n ich 

b y ł B e rlin , stadion im . W altera 
U lb r ic h ta  i tysiące m łodzieży, 
k tó re  m an ifes tow a ły  tam  swą 
wolę w a lk i o pokój. N ieprawda. 
Spawacze, frezerzy, ślusarze i 
tokarze z P A -F A -W A G -u , m ło r 
de tkaczk i z W ZPO, w łókn ia rze  
z W ZW S b y li wciąż ze sw o im i 
delegatam i.

Będąc razem z n im i w  czasie 
pracy, m łodzieżowa brygada 
im . K a ro la  Świerczewskiego z 
P A -F A -W A G -u  w y ra b ia ła  za­
m iast 216— 246 proc. no rm y. K o ­
leżank i E m ilia  Sekuła i  W anda 
C ieślak osiągały 230 proc. n o r­
m y. N iezorgan izow ani koledzy 
G ertm an W ańczyk i S tan is ław  
Bogut, p rzekracza li norm ę o 
40 proc. C z łonk in ie  pierwsze) 
m łodzieżow ej brygady w ie io - 
w arsz ta tow e j z W roc ław sk ich  
Z ak ładów  W łók ien  Sztucznych: 
Ślęzak, K w ia tkow ska , M azurek, 
Szprot, M a rc ink ie w icz  i  Hęś 
osiągnęły w  czasie trw a n ia  Z lo ­
tu  190 proc. norm y. B rygada 
m łodzieżowa ko l. R ub inszte jna 
ze Spó łdz ie ln i P racy W yrobów  
Skórzanych im . O lg ina w y ro b i­
ła  140 proc. no rm y. Dziewczęta 
b rygady L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j 
z ZPO zaoszczędziły 10.000 me­
tró w  n ic i. Ich  ko leżank i z b ry ­
gady im . H a n k i S aw ick ie j w y ­
kon a ły  120 proc. no rm y ilośc io ­
w e j p rzy  100 proc. jakości. 
A  ko l. M ieczysław  Szerek z „ A r -  
chimedesa“  zam iast 150 proc. 
no rm y osiągnął 240 proc. n o r­
m y.

*

Szybko u p łyn ę ły  radosne ber­
liń sk ie  dni. Do W roc ław ia  w ró ­
c il i delegaci z B e rlin a  ko l. M ic ­
k iew icz, ko l. K u ta , ko l. D ą brow ­
ski i inn i.

I  w roc ław ska m łodzież zamel­
dowała im  dum nie : „W  czasie 
trw a n ia  Z lo tu  m łodzi robo tn icy  
P A -F A -W A G -u  pod ję li 62 zobo­
w iązan ia  in d yw id u a ln e  i 6 zb io­
row ych, zaoszczędzili państwu 
11.561 zl. O koło 4.000 m łodzieży 
słuchało a u dyc ji rad iow ych  z 
B erlina . Zaciągnięto se tk i „W a rt 
P oko ju ", Podjęto w ie le  zobo­
w iązań p ro du kcy jnych . Zorga­
nizowano w ie le  m łodzieżowych 
w ieczorn ic, w ieców  i zabaw. 
G łęboko i radośnie przeżyła 
m łodzież w roc ław ska  w ie lk ie  
Z lo tow e Dni.

X X V I I

Po tu rn ie ju  budapeszteńskim  —  sta­
nęło przed nam i nowe zadanie: w 
czerwcu 1930 r. m a ją  się odbyć w  B u ­
dapeszcie m is trzostw a E uropy —  Polska 
m usi w  n ich  w ziąć udz ia ł i w ystaw ić  
pe łną ósemkę. M o im  zdaniem, m ie liśm y 
ju ż  wówczas szanse na zajęcie dobrego 
m iejsca w  k la s y fik a c ji d rużynow e j. Nie 
można b y ło  na tom iast m arzyć o zdo­
byc iu  ty tu łu  w  tu rn ie ju  in d y w id u a l­
nym . D rużynę trzeba przyszykować m e­
todycznie i s tarannie, n ie  tak , ja k  to 
uczyniono przed czwórmeczem.

W  czasie czwórm eczu na jw iększy 
sukces odn ieś li pięściarze łódzcy. B y ło  
to n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  p racy trene ­
ra w łoskiego G arzeny —  zaangażowa­
nego przez P o lsk i Zw iązek Bokserski. 
W łoch pośw ięcał się przede w szystk im  
bokserom  łódzk im , z n ie w ą tp liw a  
k rzyw d ą  dla zaw odników  in nych  okrę ­
gów.

A  dlaczego ta k  się działo? O dpow iem  
na to  niebawem , przed tym  jednak 
chc ia łbym  przedstaw ić E dw arda Ga- 
rzenę. B y ł to porządny i  so lidny chłop. 
M ia ł za sobą bogatą k a rie rę  bokserską, 
W  1920 r. zdobył w  A n tw e rp ii w  cza­
sie Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  sreb rny  medal, 
a dw a la ta  później sta ł się zaw odow­
cem : ogółem stoczył ok. 400 w a lk . Przez 
pew ien czas b y ł trene rem  Zw iązku 
W łoskiego i  p rzyszykow a ł drużynę I ta l i i  
na O lim p iadę  w  A m sterdam ie  (1928 r.).

W łoo ji b y ł n ie w ą tp liw ie  dobrym  tre ­
nerem  i  nauczył w ie le  naszych bokse­
rów . N ie  b y ł jednak  na leżycie w y k o ­
rzys tany  przez P o lsk i Zw iązek B okser­
ski. Garzena b y ł człow iek iem  uczciw ym  
i  bardzo go bo la ło, że PZB nie  in te re ­
suje się jego pracą: tre n e r ten m ó w ił 
wręcz, że n ie  chce brać p ien iędzy za 
darm o.

Garzena szybko zorien tow a ł się 
w  stosunkach, panu jących w  p ięśc ia r- 
s tw ie  po lskim .

A m bicje  i am bicgjki
— C i panow ie —  (chodzi o działaczy 

łódzkich ) — nie m a ją  posłuchu w  sto­
warzyszeniach i  k lubach  sportowych. 
D robne am bic je  i  a m b ic y jk i przeszka­
dzają im  w  pracy. Jeden pod d rug im  
kop ie do łk i...

T a k  m ó w ił Garzena i  m ia ł rację. 
Działacze k lu b o w i ż y li ty lk o  jedną n ie ­
zdrow ą am b ic ją : aby ich  k lu b  zdobył 
ja k  na jw iększą  liczbę punktów . R yw a li 
u to p il i by  bez sk rup u łów  w  łyżce w o­
dy. Dobro po lskiego sportu  n ie  in te re ­
sowało ich zupełnie.

W łoch m ia ł żal n ie  ty lk o  do działaczy 
k lubow ych . K iedyś  rozm a w ia ł ze m ną 
na tem at Polskiego Z w ią zku  B okse r­
skiego i  ta k  m ó w ił:

Listy bez odpow iedzi
—  N ie dostaję od te j in s ty tu c ji zna­

ku  życia, prócz przysyłanego reg u la rn ie

wynagrodzenia za m o ją  pracę. M oje 
lis ty , w ysy łane do zarządu, a naw et do 
poszczególnych cz łonków  PZB pozosta­
ją  bez odpowiedzi.

K a to w ice  (siedziba zw iązku) m ilczą 
ja k  zaklęte.

—  A  przecież trzeba zrozumieć, — 
m ó w ił W łoch, — że zostałem zaangażo­
w any w łaśn ie  przez PZB. Czy k to  s ły ­
szał o ta k im  stosunku pracodawcy do 
pracow nika? Żeby ten, k to  p łac i ani 
razu przez d ług ie  miesiące nie za in te­
resował się — ja k  p ra cow n ik  spełnia 
swoje obow iązki...

Zw raca łem  się do P Z B  z szeregiem 
py tań  technicznych —  m ilczenie. Zadaję 
pytan ia  w  kw estiach organ izacyjnych 
— m ilczenie. P ytam  się wreszcie, ja k  
każdy cz łow iek, k tó ry  p racu je  i chc ia ł­
by  usłyszeć choć jedno słowo pochw ały 
czy bodaj nagany. — A le  na ten l is t  też 
n ie  o trzym u ję  odpowiedzi.

T ak ie  postępowanie może w y trąc ić  
człow ieka z rów now ag i i  odebrać w sze l­
ką  chęć do pracy.

N ieo d p o iried z ia ln i ludzie
T ak to w  sanacyjnej Polsce m arno­

wano pieniądze publiczne, obsadzając 
k ie row n icze stapow iska w  zw iązkach 
sportow ych ludźm i, k tó rzy  m ie li na 
względzie ty lk o  w łasne zaszczyty. K u ­
lis y  ła tw o  można by ło  poznać: starano 
się dostać do zarządu zw iązku, bo 
w  PZB by ło  w ie le  okaz ji na bezpłatne 
w ycieczki za granicę... w  charakterze

opiekuna d rużyny. Przed każdym  me­
czem m iędzypaństw ow ym  kłócono się 
k to  w yjedzie , Robiono w zajem ne in tr y g 3

M a rn o w a n o ' grosz pub liczny  na każ­
dym  k ro k u  — ja k  to w idać na p rzy ­
k ładz ie  Garzeny, z k tórego w iedzy m ia ­
ła korzystać cała Polska — a tym cza­
sem w sku tek nieudolność» zw iązku 
i w ładz nadrzędnych dzia ło  się zupełnie 
inaczej.

Doskonały m ateria ł
— W  Polsce m acie doskonały m ate­

ria ! bokserski — m ó w ił m i często 
W łoch, — n ie jeden P o lak m ógłby być 
m is trzem  św iata, gdyby nie  b ra k  d y ­
scyp liny , a przede w szystk im  w y trw a ­
łości w  tren ingu .

N a jle p ie j poznałem bokserów łódz­
k ich . Jest to doskonały elem ent — od­
po rny  i  am b itny , re k ru tu ją c y  się z mas 
robotn iczych. Po tych  chłopcach w idać 
że tw a rd e  życie i  przeciwności losu na­
uczy ły  ich w ie le .

Jeśli chodzi o klasę m iędzynarodow ą 
bokserów  łódzkich , to jeszcze w ie le  b ra­
k u je  im  do doskonałości. Na p rzyk ład  
ta k i Seweryniak m usi jeszcze uczyć się 
pracy nóg. W  ogóle praca nóg — to s ła­
ba strona bokserów  polskich. Walczą 
na całych stopach — a de fekt ten jest 
tak  dalece zakorzeniony, że tru d n o  ich 
od niego oduczyć — dz ie lił się ze mną 
W łoch fachow ym i uwagam i.

(ciąg dalszy nastąpi)

„ Z A R Z Ą D  P O W IA T O ­
W Y Z M P  w Międzyrzeczu 
W lkp. nie wydaje członkom 
legitymacji członkowskich 
(m. in. kolegom z PSS „Jed­
ność“, którzy czekają na 
nie od 1949 roku) oraz d^>- 
czego ZP przysyła do kot 
zawiadomienie o zebraniach 
na 2 godziny przed Ich roz­
poczęciem?

H E N R Y K  MAŻRSZALIK  
Międzyrzecz W lkp.

O O D P O W IE D Z I NA  
T E  P Y T A N IA  P R O S IM Y :

DYR EKCJĘ O ZO R­
K O W S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  
P R ZE M Y S ŁU  O D Z IE Ż O ­
W EGO

Z A R Z Ą D  W O JEW Ó D Z­
K I Z M P  W  Z-IELONEJ GÓ­
RZE

IR E N E U S Z M A R T Y N O W IC Z



S z t a n d a r
MŁODYCH SPORT
175 lys. młodzieży zdobyło w Berlinie

S p o r t o w ą ,  O d z n a k ę  Z l o t o w ą
Fest;va lsportabzeichen" — 

tak orzm iała nazw* odznaki 
sportowej, o któęą ub iegali się 
podczas p ięknych dn i zloto­
w ych m lodz. ludzie w  B erlin ie . 
Stosunkowo fa tw e no rm y od­
znaki m ia ły  na c e l-  zachęcić 
uczestników Z lo tu  do zdawania 
prób, zachęcić ich wszystkich 
do up raw ian ia  sportu.

O rganizowaniem  prób na od. 
znakę za jm ow ał się specjalnie 
do tego powołany w ydz ia ł w 
M iędzynarodow ym  K om itecie  
O rgan izacyjnym  W ydzia ł ten. 
noszący nazwę W ydzia łu  M a­
sowego Sportu i Odznaki, roz­
począł swą pracę już  na długo 
przed term inem  otw arc ia  Z lo ­
tu. P rzy pomocy ochotniczych 
brygad  m łodzieżowych, w y ­
dz ia ł u rządz ił 22 ob ie k ty  spor­
towe, położone w  dem okra­
tycznym  B erlin ie , z k tó rych  
każdy przygotow any był do 
p rzy jęc ia  codziennie 3 tysięcy 
zdających no rm y na odznakę. 
K ażd y  ob iekt posiadał 10 
skoczni, rzu tn i, bieżni na 100 m 
oraz urządzenia do wspinaniu 
w zw yż na wysokość 5 m. 118 
sędziów i organizatorów  czu­
w a ło  na każdym  boisku nad 
zdawaniem  prób.

Uczestn ik Z lo tu , k tó ry  zdo­
byw a ł odznakę sportową, zgła. 
sapł się do swego k ie row n ika , 
o trzym yw a ł specjalną ka rtę  — 
leg itym ację , w p isyw a ł na n ie j 
nazw isko i  k ra j, zgłaszał się do 
k ie row n ic tw a  najbliższego o-

b iek tu  sportowego i rozpoczy­
na ł tam  zdawanie prób. Po 
zdaniu każdej no rm y p row a­
dzący próby sędzia stem plo­
w a ł m u ka rtę  specjalna pie­
częcią ze swą cyfrą . Po zda­
n iu  wszystkich czterech prób 
uczestnik Z lo tu  zgłaszał się po . 
n jw n ie  do k ie ro w n ik a  danego 
ob iektu  sportowego, gdzie na 
podstaw ie ostem plowanej k a r .  
ty  o trzym yw a ł odznakę.

Po obliczeniu m eldunków  z 
22 punk tów  zdawania odznaki 
okazało się, że 175.000 uczest­
n ików  Z lo t zdobyło odznakę. 
Jest to cy fra  naprawdę im po­
nująca. tym  bardzie j, jeśli 
przypom nim y, że 2 la ta tem u 
\V Budapeszcie podobną odzna­
kę zdobyło 6.000 osób.

Podstawową część 175 tys. 
posiadaczy odznaki stanow ią 
członkow ie FDJ U dzia ł za­
granicznych kolegów w yraża ł 
się cy frą  ok. 2.000 uczestników 
Z lo tu  z 25 k ra jów . Przodują 
tu ta j A ustriacy z 753 odżna- 
kam i, da le j F inow ie  — 451, 
Szwedzi — 200 i Czechosłowa- 
cy — 194. L iczn ie  b ra li udzia ł 
w  zdawaniu prób koledzy 
p rzyb y li na Z lo t z Zachodnich 
N iem iec. Z doby li on i 5.200 od­
znak. N a jw ięce j odznak w  je d ­
nym  dn iu  zdobyto na boisku 
obok p ływ a ln i F riedrichśha in . 
W sobotę 18. V I I I  zdobyto tam  
5.100 odznak.

Trzeba z w ie lk im  uznaniem  
podkreślić w ie lk i w ys iłe k  o r-

ganiza torów  i sędziów prze­
prowadzających próby. Z po­
mocą przyszły rów nież Zrze­
szenia Sportowe NRD, dostar­
czając niezbędnego sprzętu 
sportowego. Na każdym  bo­
isku  zapewniona by ła  ró w ­
nież w zorow a opieka le k a r­
ska.

*  •

W ie lk im  powodzeniem w 
czasie Z lo tu  cieszyły się ró w ­
nież tow arzyskie  spotkania 
sportowe m łodzieży różnych 
k ra jów . Na kilkudzies ięc iu  
boiskach i  placach B e rlina  to ­
czy ły  się mecze w  sia tkówkę, 
koszykówkę, czy p iłkę  nożną. 
Ponad 240 tys. m łodzieży b ra ­
ło udz ia ł w  tych rozgryw kach. 
Obok m łodzieży FD J w  p rzy­
jac ie lsk ich  spotkaniach uczest 
n iczyło  1.500 Osób z 19 k ra ­
jów . K o led zy  z Zachodnich 
N iem iec rów n ież rozg ryw a li 
mecze tow arzyskie . Ogółem 
sta rtow a ło  ich 2.800 osób.

Wspólne zdobywanie norm  
na Z lo tow ą Ódznakę S porto­
wą i tow arzysk ie  ro zg ryw k i 
sportowe, w  k tó rych  spo tyka li 
się m łodzi ludzie z w ie lu  k ra ­
jów , sta ły się jeszcze jednym  
ogniwem , łączącym m łodzież 
we wspólne j w szystk im  u- 
czestnikom  berlińsk iego - z lo­
tu  spraw ie —  w a lk i o pokój.

<R)

Podręczniki czekają

Dla nikogo nie zabraknie podręczników w  nou-ym roku  
szkolnym. M i l io n y  książek szkolnych czekają ju ż  na młodzież 
w księgarniach.

NA zdjęciu pracownicy  „D o m u  K s iążk i“  przygotow ują  nową  
part ię książek do lo ysy łk i  w  teren.

Prezydent RP
przyjął przewodniczącego polskiej delegacji
na konferencję w San Francisco
22 bm. P rezydent RP B o le­

sław  B ie ru t p rz y ją ł P rzew odn i­
czącego P o lsk ie j De legacji na 
K on ferencję  w  San Francisco,

w icem in is tra  S praw  Zagranicz­
nych — Stefana W ierb łow sk ie - 
so.

A m e ry k a ń s c y  n a je źd źc y  
bombardują Pftenion

i przeciągają rokow ania  w  Kaesong
aby przygotow ać nowi; ofensywę

Korespondenci dz ienników  
ch ińsk ich  donoszą z Kaesongu, 
że ostatn ie posiedzenie podko­
m is ji p rzedstaw ic ie li obu stron 
walczących w  K o re i n ie  p rzy- 
niosio żadnych postępów w  ro ­
kow aniach.

P anu je  powszechnie przeko­
nanie, że zakro jona na szeroką 
skalę ofensywa am erykańska w  
pobliżu s tre fy  n e u tra ln e j K re -  
songu i  w  re jon ie  Yangku zo­
stała podjęta celowo, aby prze­
szkodzić rokow aniom , p rzed łu ­
żyć ich trw a n ie  i w yw o łać  no­
we napięcie.

A m erykan ie  chcą w  ten spo­
sób przeforsować swe niedo­
rzeczne żądanie usta lenia l in i i  
dem arkacy jne j i u tworzen ia 
s tre fy  źdem ilita ryzow ane j da le­
ko na północ od 38 rów no leż­
n ika

„C a ły  św ia t — pisze kores­
pondent dziennika „K w a n g - 
m ing“  — zdaje sobie jasno 
sprawę, że jedyn ie  im p eria liśc i 
am erykańscy ponoszą odpow ie­
dzialność za impas w  roko w a­
niach w  Kaesongu“ .

*

22 bm. sam olot am erykański 
prze lec ia ł nad ne u tra lną  stre ą 
Kaesongu i zbom bardow ał oraz 
ostrze la ł z b ron i pokładowe* 
m iejscowości położone w  te j 
stre fie . Obecnie badane są szcze 
go ły  tego nowego pogwałcenia 
s tre fy  ne u tra lne j przez am ery­
kańskie  ; ' ły  zbrojne.

W edług in fo rm a c ji z k ó ł z b li­
żonych do ambasady am erykań­
sk ie j w  D e lh i am erykańskie  
M in is te rs tw o  W o jny  w yda ło  ge 
ne ra low i R idgw ay‘o w i po ta jem ­

ny  rozkaz w yko rzys tan ia  o k re ­
su rokow ań  o roze jm  toczą­
cych się w  Kaesongu dla  p r z y ­
gotow ania now e j w ie lk ie j o fen­
syw y w  K ore i.

Okres ten ma być w yk o rz y ­
stany do masowego bom bardo­
wania i  ostrze liw an ią  m iast : 
osied li Północnej K ore i, do skon 
cen trow ania  w o jsk  oraz do prze 
rzucenia z zaplecza na fro n t 
sprzętu i broni.

A m erykańsk ie  M in is te rs tw o  
W o jn y  zw róciło  uwagę R idg- 
w ay ‘ow i. że przygotow ania te 
pow inny  być dokonane w  ten 
sposób, by nie dow iedzie li się 
o n ich dowódcy w o jsk sojusz­
n ik ó w  USA w  K o re i i przedsta­
w ic ie le  ONZ

*
L o tn ic tw o  am erykańskie  w 

dalszym ciągu w  barbarzyńsk i 
sposób bom barduje Phenian.

W  osta tn ich trzech dniach na 
Phenian zrzucono ponad 600 
bomb. Po nalotach przez d łuż­
szy okres czasu w ybucha ją  bom ­
by o spóźnionym zapłonie.

Zastępca przewodniczącego 
K om ite tu  Ludowego w  P henia- 
nie — Pak G on-s ik  ośw iadczył, 
— że lo tn ic tw o  am erykańskie  
dokonuje szczególnie bestia l­
skich na lo tów  na m iasto po roz­
poczęciu rokow ań w  Kaesongu. 
Podczas gdy w  okresie od 1 
czerwca do 10 lipca t j.  do dnia 
rozpoczęcia rokowań w  Kaseon- 
gu, lo tn ic tw o  n iep rzy jac ie lsk ie  
dokonało ponad 80 na lo tów  na 
Phenian, to po rozpoczęciu roz­
m ów  w  spraw ie rozejm u, w  o- 
kresie od 11 lipca do 20 sierp­
nia  dokonano na m iasto około 
250 nalotów . W osta tn im  m ie­
siącu zrzucono na Phenian po­

nad 4000 tysiące ciężkich bomb 
nie licząc bomb mniejszego ka­
lib ru .

Celem tych  barbarzyńskich  
na lo tów  nie ty lk o  na Phenian 
lecz i  na inne m iasta w  K ore i 
Północnej jest m ordowanie lu d ­
ności c yw iln e j i  niszczenie do­
m ów  m ieszkalnych.

*
Chociaż w  Phenianie nie ma 

żadnych ob iektów  w o jskow ych  
od rozpoczęcia rokow ań w  K ae­
songu do 20 s ie rpn ia lo tn ic tw o  
am erykańskie  zburzy ło  ponad 5 
tysięcy dom ów m ieszkalnych. 
Podczas tych na lo tów  zginęło 
ponad 4 tysiące osób, zaś ponad 
2,580 osób zostało rannych.

W szystko to świadczy — po­
w iedz ia ł Pak G on-s ik  że in ­
terwenci am erykańscy bom bar­
du jąc m iasta koreańskie, a 
szczególnie Phenian, dożą do 
s te rro ryzow an i! ludności cy­
w iln e j celem u ja rzm ien ia  na­
rodu koreańskiego.

Ludność Phęnianu jest głębo­
ko oburzona barbarzyństw em  
am erykańskich p ira tó w  pow ie­
trznych i domaga się uka ran ia  
zarówno organ izatorów  ja k  i  
w ykonaw ców  tych  po tw ornych  
zbrodni.

*

Lo tn ic tw o  am erykańskie  zn i­
szczyło bezcenną pam iątkę h i­
storyczną narodu koreańskiego 
— św ią tyn ię  zbudowaną 1870 
la t tem u

W  ciągu ostatn ich d n i samo­
lo ty  am erykańskie  n ie jedno­
k ro tn ie  bom bardow ały te św ią­
tyn ię  i  dw ie inne starożytne 
św ią tyn ie  znajdujące się na gó­
rze Kym gan.

Przed Spartakiadą

Nasi czołowi zawodnicy na obozach kondycy jnych p i ln ie  
przygotowują się do na jw iększe j im prezy  sportowej — Spar­
takiady. Równocześnie na zawodach kon tro lnych sprawdzają  
oni swoje postępy. Na zdjęciu : zawodniczka ZS G ward ia  
(W rocław) Ronczewska — która, na zawodach kon tro lnych  
w  A W F  w y n ik ie m  151,5 cm ustanowiła nowy rekord Polski 

w  skoku wzwyż.

i Finał
Pucharu Polski

w ram ach  
S partakiady

U stalono już sposób przeprowadzę 
ni a rozgryw ek półfina łow ych ł fi na 
łow ych Pucharu Polski. Zwycię.-.c> 
w torkowych spotkań zostaną rozio 
sowani i u tw orzą dw ie pary pólfina 
lis tów . Mecze zostaną rozegrane 
dniu o tw arcia  Spartakiady w War 
szawie i Łodzi, przy czym przy de 
eydowaniu, któ rzy p ó łfina liśc i będą 
g ra li w  W arszawie, a któ rzy w Ł o ­
dzi, decydować będzie sprawa neu 
tra lności boiska. F ina ł Pucharu Pól 
ski rozegrany zostanie w dniu za 
kończenia Spartakiady.

Wyścig kolarski
S partakiady

K o la rsk i wyścig szosowy w 
ram ach S partak iady rozegrany 
zostanie na traf^g długości 200 
km  ze startem  i  m etą w. Ł o ­
dz i (szosą na Kalisz) w  dn iu 
16 w rześnia (niedziela).

Każde zrzeszenie może zgło­
sić do wyścigu 6 zaw odników ,'

Tenisowe D w a dn i
w obozie G ó rn ikó w

W pięknym  Hotelu  Turystycznym  
w Szczawnie Z dro ju  m ieszkają lek ­
koatleci „G ó rn ik a “  przebywający na 
obozie przygotow awczym  przed Spar­
takiadą. Jest tu  21 kobiet i 51 męż­
czyzn. Obozowicze zosta li w yłon ien i 
na C entralnych M istrzostw ach Zrze­
szenia, gdzie m ogli brać udzia ł za­
wodniczki i zawodnicy, k tó rzy b ra li 
udzia ł w  e lim inacjach w swoich o- 
kręgach i zdobyli po 6 norm  na 
odznakę SPO.

Obóz w Szczawnie Zdro ju  rozpo- 
cząr się 15 sierpn ia i będzie trw a ł do

W yró iu nan jj poziom  lekkoatle tów
Lekkoatleci odbyw ają  tre n in g i dwa 

razy dziennie przed i po południu na 
pięknej leśnej polanie. Zawodnicy 
wchodząc na m iejsce tren ingu  dzielą 
się na tak aby nie trac ić  cen­
nego czasu. Każda grupa rozpoczyna 
zajęcia, które prowadzą trenerzy: 
Chm iel, Praski i Vo rre lte r. Naokoło 
polany grom adzi się m łodzież, która 
z zainteresowaniem  śledzi przebieg 
tren ingu. Nie ża łu ją  oni b raw  d la  za­
wodników  w yróżn iających się. —

Wszyscy kolarze zd o b y li SPO
Obóz przygotow awczy ko larzy zo­

stał o tw a rty  17 sierpn ia i trw ać bę­
dzie do 5 września. K ierow nik iem  o- 
bozu jest Skiba —s w ie lo le tn i dzia­
łacz i p ropagator te j dziedziny spor­
tu na Śląsku, a trenerem  Jarosz z 
Bytom ia. Kolarze m ieszkają w pięk­
nym schronisku Polskiego Towarzys­
twa Tatrzańskiego. W W ałbrzychu na 
obozie znajdu je  się 10 zawodników : 
Górski w icem istrz  Polski, Kuś, Brzós­
ka, Puchalski. Włoch, Halik, Czar­
niecki. Błaszczyk, Mendel, Wach I 
Chwiendacz. Wszyscy zawodnicy po­
siadają odznaki SPO. Są to  m łodzi 
aktyw iśc i żetęmpowscy.

Po porannej gim nastyce o godz. 9.00 
kolarze pod opieką trenera Jarosza

Sobecki i Grzywocz trenują  pięściarzy

5 września. W pierwszym  dniu ©bo 
tu om ówiono sprawy organizacyjne 
podzielono funkcje, powołano Radę 
Obozową — składającą s i t  z 5 Człon­
ków, któ ra  jest łączn ik iem  pomiędzy 
członkam i, a kierow nictw em  obozu. 
Poci przewodnictwem  aktywnego 
ZMP-owca kol. Mariana Plewy ucz­
nia Technikum Górniczego powołano 
aktyw  zetempowski, któ rem u’ pow ie­
rzono prowadzenie zajęć ideo log icz­
nych i pomaganie w pracy kierów 
n ic tw u obozu.

„N ie mogę tu kogoś specjalnie wy­
różnić; wszyscy są dobrzy I wszyscy 
przedstawiają wyrównany poziom“ —
m ówi trener Chmiel. Nie wszyscy Jed­
nak obozowicze będą startow ać na 
Spartakiadzie. P rzy końcu obozu zo­
stan ie  w yłon iona drużyna reprezen­
tacy jna . Co trzeci dzień członkow ie 
obozu zb ie ra ją  się celem wspólnego 
przedyskutowania osiągniętych w y n i­
ków I d la om ów ienia wytycznych do 
dalszej pracy.

w yjeżdża ją  na tren ing , którego dys­
tans wynosi przeszło 100 km.

Oprócz codziennych treningów za­
w odnicy m a ją  zajęcia świetlicowe K 
w ykłady ideologiczne.

„Skład naszej drużyny na Sparta­
kiadę — m ówi trener Jarosz — jest 
juz prawie gotowy. W reprezentacji 
Zrzeszenia pojadą: Chwiendacz, Kuś. 
Brzóska, Puchalski ( Górnik Mysłowi­
ce) oraz Włoch I Halik (Górnik Za­
brze).

K ierow n ic tw o  obozu, ł kolarze m ają 
poważne zm artw ien ie  z powodu bra­
ku gum, od których w dużym , stop­
niu będzie zależało przygotow anie za­
w odników  iąk również- s ta rt ich na 
Spartakiadzie.

Mistrzostwa Polski
juniorów

W pierwszym  dniu m istrzostw  te­
nisowych jun io ró w  rozegrano 30 
gier, któ re  nie p rzyn iosły większych 
niespodzianek.

W tu rn ie ju  jun io ró w  rozstaw ieni 
zosta li: K u law ik (Katow ice), Nau- 
m owicz (Radom), Tomaszewski 
(Szczecin). Sawaszkiewicz (Sopot), 
F ilipek  (Radom), Łuckiew icz (So 
po t), Mraczek (Katow ice) i M isiak 
(Częstochowa).

W grze pojedynczej jun io rek :
Ryczkówna (G liw ice ), Kubalanka
(K raków ), L lcisówna (K atow ice), 
Gerykówna (Sopot), Mieszkowska
(W arszawa), W ilb lków na (Sopot),
Nielaba (Katow ice) i Sroka (K a to ­
wice).

Jubileusz 300 walki
O lejn ika

W sobotę 25 bm. odbędzie się w 
Łodzi tow arzysk i mecz pięściarski 
m iędzy OWKS Kraków, a OWKS 
Łódź, podczas którego b. m istrz  
Polski f w ie lokro tny reprezentant 
O le jn ik  stoczy 300 walkę w swej 
karierze pięściarskie j.

Po XII rundzie
Pytlakowski 
na V miejscu

Po X II rundzie m iędzynarodowego 
tu rn ie ju  szachowego w M ariańskich 
Łzźniach prowadzi w dalszym ciągu 
Czechosłowak Pachman — 9 pkt przed 
Szabo (W ęgry) —• 3,5 pkt. i Stolzem 
(Szwecja) — S pkt. Czwarte miejsce 
za jm uje  Węgier Benko — 7 pkt. Po­
lak Pytlakowski dzie li 5 miejsce z 
R&rczą (W ęgry). S tarem  (CSR) I 
Lokvencem (A ustria ) — wszyscy po 
6 pkt.

Dynamo (Moskwa)
-  Zenit (Leningrad)

3:0
W meczu p iłka rsk im  o mistrzostwo 

ZSRR moskiewskie Dynamo pokona 
ło Zenit (Leningrad) 3:0.

Dynamo zajmuje obecnie 4 m iej­
sce w tabeli ea CDSA. Dynamo 
(Tbilisi) I Górnikiem (Stalino).

25 opalonych chłopców „G ó rn ik a “  
p iln ie  trenu je  la stad ion ie  w B iałym  
Kam ieniu. Cennych wskazówek udzie­
la im  trener Sobecki I znany w szyst­
k im  Grzywocz — p ięciokrotny m istrz 
Polski w wadze koguciej.

Po śniadaniu młodzi zawodnicy 
rozpoczynają swój codzienny trening. 
Po obiadzie mają oni codziennie 45 
minutowe wykłady ideologiczne, od­
poczynek, znowu trening I zajęcia 
świetlicowe po kolacji. Zawodnicy 
przechodzą codziennie forsowne tre­
ningi, ale na ich uśmiechniętych I o- 
palonych twarzach nie widać wcale 
zmęczenia. Nastrój wśród nieb Jest 
bardzo wesoły I przyjacielski.

Kierow n ik iem  obozu Jest Kłaków- 
skł, instruktorem Grzywocz. Obóz 
bokserów będzie trwał do 4 wrześ 
nia. Jak nas informuje trener Sobec­
ki w doskonałej formie są zawodnicy: 
Grzywocz I, Grzywocz 11. Gazda, Paw 
łowski, Różak, Tomik. Stosłk I Ję­
drzejczak. Pod koniec obozu przepro­
wadzone zostaną eliminacje, na Irtó- 
rycn zostanie ustalony skład „Górni­
ków" na Spartakiadę.

Wśród zawodników jest 15 zetem- 
powców. Wśród nich na wyróżnienie 
zasługuje kol. Pawłowski, który Jest 
bardzo pracowity i aktywny.

JOGCF S ZTLEJT
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Rozpoczęły się już przygotowania
do M iesiąca P ogłęb ien ia

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Rozpoczęły się ju ż  przygotowa 

nia  do M iesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko .  Radzieckie j,
k tó ry  obchodzony będzie od 14 
październ ika do 15 lis topada br.
D la skoordynowania prac p rzy ­
gotowawczych powołany został 
K o m ite t W ykonawczy, w  skład 
którego poza przedstaw ic ie lam i 
T P P -R  — wchodzą rów nież 
przedstaw icie le PZPR, s tron ­
n ic tw  po litycznych , zw iązków  
zawodowych, Samopomocy
C hłopskie j, L ig i K ob ie t, ZM P  
oraz w ie lu  innych organ izacji.

polskiego, z rozw ojem  stosun­
ków  polsko - radzieck ich i  z po­
mocą gospodarczą, techniczną i 
k u ltu ra ln ą , udzie loną Polsce 
przez Zw iązek Radziecki oraz 
upowszechnienie doświadczeń i 
metod pracy radzieckiego prze­
m ysłu  i  ro ln ic tw a  d la  przyśp ie­
szenia przeobrażeń zachodzących 
w  naszej O jczyźnie.

Bogaty program  Miesiąca 
p rzew idu je  m. in. liczne Odczy­
ty, pogadanki i w ieczornice, 
k i rmasze książek, w ys taw y

Zadąniem  M iesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy jaźn i jest zapoznanie 
ja k  najszerszych rzesz społeczeń 
stwa ze znaczeniem poko jow e j 
p o lity k i ZSRR d la  narodów  
św iata a zwłaszcza d la  narodu

stałe i  ruchom e, W ystępy zespo­
łów  artys tycznych am atorskich 
i zawodowych, pokazy f ilm ó w  
i sztuk radzieckich, pokazy me­
tod p racy stachanowców i  k o ł­
choźników  radzieck ich itp .

Surowe kary dla spekulantów
za nielegalny ubój i handel mięsem
Organa P ro k u ra tu ry  RP i  M i­

l ic j i  O byw a te lsk ie j z całą suro­
wością ścigają' speku lantów  t r u ­
dniących się n ie lega lnym  ubo­
jem  byd ła i trzody ch lew nej o- 
raz rozprzedażą mięsa niepod- 
danego oględzinom  lekarsk im .

w ana została do obozu pracy B. 
R a jk iew icz, zam ieszkała w  C ie­
p ie low ie, za jm ująca się n ie le ­
ga lnym  ubojem  i  hand lem  m ię ­
sa oraz sprzedażą w ó d k i po ce­
pach znacznie wyższych od u - 
stalonych.

M. in. Delegatura K o m s iji 
Specja lne j w  K ie lcach sk ie ro­
wała do obozu pracy na okres 
15 m iesięcy H . K uk lińsk iego , 
zamieszkałego w  Radom iu, za 
zajm owanie się n ie lega lnym  u - 
bojem. M ięso bez poddania o - 
g lędzinom  le ka rsk im  K u g liń s k i 
potajem nie sprzedawał po pa­
skarskich cenach.

W  K ie lcach sk ie row any został 
przez K om is ję  Specja lną na 15 
m iesięcy do obozu pracy A . Ra- 
tyńsk i, zam ieszkały w  Radom iu, 
trudn ią cy  się zawodowo n ie le­
ga lnym  ubojem  byd ła  i  speku­
lac ją  mięsem.

Na okres 18 m iesięcy sk ie ro -

Sąd w o jew ódzk i w  Tczewie 
rozp a trzy ł sprawę przeciw ko 
B. Szydłowskiem u, St. S zyd łow ­
skiem u i  H . Szustakowi, zam ie­
szkałym  w  B o lkow ie , oskarżo­
nym  o up raw ian ie  nielegalnego 
skupu i  ubo ju  żywca oraz o prze 
rab ian ie  na w ę d lin y  mięsa n ie - 
poddanego badaniom  le ka rsk im  
i w prow adzanie tych  w yrobów  
do hand lu. Za mięso i  w ę d lin y  
po b ie ra li on i nadm iern ie  wyso­
k ie  ceny.

Sąd W ojew ódzki skazał: H. 
Szustaka na karę  3 la t  w ięz ie­
nia, B. Szydłowskiego i  St. Szy­
dłowskiego na karę  po 2 la ta  
w ięzienia.

Uczestnicy Z lo tu  w  fSerlanle
pow racają  do rodzinnych kra jó w

owacyjnie w itan i przez lisdność
Do w szystk ich  k ra jó w  na a ty m  świecie pow racają z B e rlin a  uczestnicy I I I  Światowego 

Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o P okój. Powracające delegacje w i tane są wszędzie uroczyście. 
Delegaci dzielą się ze sw ym i rodakam i w rażen iam i z pobytu w  B erlin ie , podkreśla jąc so li­
darność m łodzieży całego św ia ta  w  wzm ożonej walce o pokój.
Do Londynu  pow róc iło  850 | 

delegatów m łodzieży b ry ty j­
sk ie j z I I I  Św iatowego Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój 
w  B e rlin ie . W ysiadających z 
pociągu delegatów zgromadzona 
m łodzież pow ita ła  b u rz liw y m i 
ok laskam i i  ok rzyka m i na cześć 
pokoju.

Śpiewając „P ieśń w o lności“ 
m łodzi Londyńczycy w spóln ie z 
de legatam i u d a li ’ się na po łud­
n io w y  brzeg Tam izy, gdzie po­
w ita n i zosta li przez przedsta­
w ic ie la  B ry ty jsk ie g o  K om ite tu  
O brońców P oko ju . Delegaci w  
przem ów ieniach ś lubow a li spo­
pu la ryzow ać uchw a ły  Z lo tu  
w  każdym  mieście, w  każdej 
wsi, w  każdej fab ryce i  uczel­
n i w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  O - 
św iadczy li oni, że ich  celem 
jes t poko jow a współpraca na ro ­
dów i m łodzieży wszystk ich 
k ra jó w .

Delegaci z na jw yższym  obu­
rzeniem po tęp ili sprawców szy­
kan przeciw ko m łodzieży b ry ­
ty js k ie j udającej się do B e rlina
Delegaci p o tw ie rd z ili doniesie­
nia o bezeceństwach, k tó rych  
dopuścili się A m erykan ie  prze­
c iw ko  m łodzieży angie lskie j. 
O św iadczyli on i rów nież, że z 
pomocą prześladowanej m ło ­
dzieżą, pośpieszyła austriacka 
klasa robotnicza.

M ów cy opow iada li <3 serdecz­
nym  p rzy jęc iu  z ja k im  się spot­
k a li w  B e rlin ie  ze s trony  w ładz 
i  ludności. Wszyscy delegaci 
s tw ie rdz ili, że są zdecydowani 
poświęcić wszystkie swe s iły  
walce o pokój.

*

W  Sztokholm ie odby ł się w ie l 
k i w iec z okaz ji pow ro tu  
szwedzkiej de legacji z I I I  Swia 
towego Z lo tu  M łodych  B o jo w -

1 n ików  o Pokoi. Delegaci na 
Z lo t opow iedzie li o swych spot­
kaniach i rozm owach z m ło­
dzieżą innych  k ra jó w  oraz o 
dążeniu m łodzieży n iem ieck ie j 
do pokoju, je j walce przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
n ich i o zjednoczenie ojczyzny'.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
jednom yśln ie  rezo lucje  w zyw a­
jącą m łodzież do wzmożenia 
w a lk i o pokój, p rzeciw ko zbrod 
n iczym  know aniom  im p e ria li­
stów.

*

Do Budapesztu pow róc iła  o - 
w a cy jn ie  w itana  delegacja m ło ­
dzieży w ęgie rsk ie j na I I I  Ś w ia­
tow y  Z lo t M łodych B o jo w n ikó w  
o Pokój.

D z ienn ik  „Szabad Nep“  pod­
sum owując w y n ik i Z lo tu  pod­
kreśla, że w zm ocn ił on jeszcze 
bardzie j jedność m łodzieży w a l 
czącej o pokój.

N ow a zbrodnia faszystów greckich

4 młodych p a tr io tó w
ponownie skazano na karą śmierci

Przed trybun a łem  w o jsko w ym  w  A tenach odby ł się ponow­
ny  proces 16 m łodych p a trio tó w  greckich . Jak w iadom o, zo­
s ta li on i w  sw o im  czasie skazan i na ka rę  śm ierci. W  w y n ik u  
nacisku św ia tow e j o p in ii p u b li cznej sąd zmuszony b y ł uchy lić  
w y ro k  i  w zn o w ił przeciw ko n im  postępowanie karne.

Władze chińskie
wysiedliły szpiega

am erykańskiego
z granic Chin Ludowych

Na żądanie ludności m iasta 
Tsingtao w ładze bezpieczeństwa 
usHnęly z g ran ic  Ch in agentkę 
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
Forsyte, k tó ra  pod m aską dzia­
ła lności m is y jn e j p row adziła  
robotę kon trre w o lucy jną .

Forsyte p rzyb y ła  do Ch in w  
1926 r. Po rozpoczęciu w o jn y  r;a 
Oceanie S poko jnym  pow róc iła  
ona do Stanów  Zjednoczonych 
lecz w  1946 r. p rzyb y ła  ponow­
nie do Tsingtao, gdzie rozpo­
częła swą w y w ro to w ą  i  szpie­
gowską działalność.

Przewód jeszcze raz w ykaza ł 
bezpodstawność oskarżenia. O - 
skarżony A vgerinos ośw iadczył 
w  czasie rozpraw y, że ta jn a  po­
lic ja  próbowała zwerbować go, 
obiecując m u zachowanie życia, 
je ś li złoży zeznania obciążające 
pozostałych oskarżonych.

K a rra s  p rzedstaw ił szereg 
p rzekonyw ujących dowodów, że 
i pozostali oskarżeni są prze­
ś ladowani w yłączn ie  za ich  prze 
konan ia  po lityczne.

P ro k u ra to r tw ie rd z ił, że 16 o - 
skarżonych pa trio tów  greckich 
to „n iebezpieczni kom un iśc i“ , 
gdyż w y s ia li on i depeszę po w i­
ta lną  Z lo to w i M łodych  B o jo w ­
n ikó w  o Pokój.

T ry b u n a ł w o jskow y skazał 4 
m łodych p a trio tó w  — K arrasa, 
Avgerinosa, Paspalianisa i  T s im  
bukid isa  na karę  śm ierci. I n ­
nych 10 oskarżonych skazano 
na k a ry  w ięz ien ia  od 12 do 20 
la t.

r ' /  .

Ś w ię to  w y z w o le n ia  R u m u n i i  
- podsumowaniem osiągnięć mas pracujących

sie rpn ia  lu d  p racu- 
cy R um uńsk ie j Repu­
b l ik i Ludo w e j obcho­
dzi uroczyste Święto 
W yzw olen ia  R u m un ii 

przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką.

Ś w ięto W yzw olenia jes t je d ­
nocześnie podsum owaniem  osią­
gnięć lu du  pracującego R um u­
n ii, osiągnięć, k tó re  dz ięk i po­
m ocy ZSRR i  w spó łp racy  z k ra ­
ja m i de m okra c ji ludow e j zm ie­
n i ły  oblicze k ra ju , zarówno pod 
względem po litycznym , ja k  i go­
spodarczym.

*
„P rzed siedm iu la ty , po z ła ­

m ania opora a rm ii H it le ra  i A n - 
tonesen •) na fronc ie  K iszy- 
n iów — Jassy, niezwyciężona A r ­
m ią  Radziecka w  b łyskaw icz­
nym  m arszu ruszyła  w  k ie ru n ­
k u  s to licy  naszego k ra ją  B u ka ­
resztu, gdzie dem okratyczne s iły  
Indowe pod przewodem  K o m u ­
n is tyczne j P a r t ii R u m un ii doko­
n a ły  h istorycznego ak tu  obale­
n ia  faszystow skie j d y k ta tu ry  
Antonescu oraz spowodow ały 
w yco fan ie  słę R u m un ii ze zbrod 
n icze j w o jn y  h itle ro w s k ie j“  —  
pisze Vasiłe Luca, sekre tarz K o ­
m ite tu  Centra lnego R um uńskie j 
P a r t ii Robotniczej.

Przez d ług ie  la ta  R um unia 
by ła  k ra je m  ca łkow ic ie  uzależ­
n ion ym  od zagranicznych ka p i­
talistów, k tó rz y  p rzy  pomocy 
sprzedajnej i zdradzieckiej bur-

żuaz ji rum u ńsk ie j g ra b ili bo­
gactwa na tu ra lne  k ra ju . K a p i­
ta liśc i francuscy, angielscy, 
am erykańscy i  n iem ieccy, dba­
ją c  je dyn ie  o w łasne zyski, do­
p ro w a d z ili lu d  ru rriuńśk i do nę­
dzy. S ta ra li się o rozpowszech­
n ien ie  m itu , że R um un ia  tó  k ra j 
w y łączn ie  ro ln iczy, k tó ry  nie 
ma m ożliw ości rozw ojow ych. 
B urżuazja  ze wszech s ił starała 
się u trzym ać naród w  Ciemno­
cie, w prow adza jąc faszystow ski 
system rządzenia, rozpala jąc 
n ienaw iść do Z w iązku  Radziec­
k iego i  zwalczając wszelkie 
p rze jaw y postępu i dem okracji.

Prowadząc konsekw entną po­
l i ty k ę  zdrady narodowej, b u r-  
żuązja rum uńska przy łączyła  
się do obozu faszystowskiego i 
w  czasie I I  w o jn y  św ia tow e j 
dostarczała h itle row com  ru m u ń ­
skiego mięsa arm atniego.

Z w yc ięsk i pochód A rm ii Ra­
dz ieck ie j ro zb ił faszyzm  i  u w o l­
n i ł  lu d  rum u ńsk i od obcyęh i  
w łasnych cicm iężycie li.

Naród, k tó ry  w  sw o je j boga­
te j o jczyźnie c ie rp ia ł daw n ie j 
nędzę, po w yzw o len iu  pod k ie ­
row n ic tw e m  P a r t ii R obotn iczej 
z zapałem stanął do pracy, p ro ­
w a dz ił ciężką w a lkę  przeciw ko 
pozostałościom dawnego reżim u, 
lik w id o w a ł agen tu ry w roga k la ­
sowego i  obcych w yw iadów .

Po usunięciu z rządu resztek 
ugrupow ań bu rżuazy jnych  oraz

po ostatecznym obaleniu mo­
n a rch ii — rozpoczęła się p lano­
wa praca nad odbudową k ra ju , 
nad rozw ojem  gospodarczym i 
k u ltu ra ln y m , nad upowszech­
n ien iem  ośw ia ty  i  podnoszeniem 
świadom ości po lityczne j wśród 
rzesz ro b o tn ikó w  i  chłopów.

Pełniejszą piersią odetchnął 
gó rn ik  i  rob o tn ik  z pó l n a fto ­
wych, jaśn ie jszy sta ł się dzień 
chłopa.

W  k ra ju , gdzie przem ysł cięż­
k i op ie ra ł się na k ilk u  p ry m i­
tyw nych  przedsiębiorstwach, 
gdzie im portow ano z zagranicy 
n ie  ty lk o  m aszyny i narzędzia, 
a le  i m a te ria ły  w łók ienn icze i 
odzież, zaczęły wyrastać fab ryk i.

D z ięk i b ra tn ie j pomocy Z w iąz­
ku  Radzieckiego rozw iną ł się 
przem ysł c iężki i  precyzyjny.

S ovrom m cta l-R esita , nowe za­
k ła d y  m eta lurg iczne w  Hune- 
doana, fa b ryka  urządzeń e lek­
trycznych  E lectropu te re -C ra iova  
i  inne w ie lk ie  zakłady przem y­
słowe s tw o rzy ły  bazę d la  roz­
w o ju  in nych  gałęzi p ro d u kc ji.

Dziś w  R um uńsk ie j Republice 
L u d o w e j w y ra b ia  się łożyska 
ku lkow e , m o to ry  spalinowe, 
tra k to ry , kom ba jny, p recyzyjne 
o b ra b ia rk i itp .

P rzem ysł na fto w y, daw n ie j 
ca łkow ic ie  uzależniony od mo­
nopo lis tów  am erykańskich, Roc­
ke fe lle ró w  i  im  podobnych, 
w sze lk ie  urządzenia i  maszyny 
musiał sprowadzać z zagranicy.

Dziś ro b o tn ik  i  in żyn ie r ru m u ń ­
sk i ma do dyspozycji w łasne j 
p ro d u kc ji pom py, ś w id ry  i 
wszelkie niezbędne urządzenia 
do w ydobyc ia  ropy na ftow e j.

W ieś rum uńska, uw o ln iona  od 
feuda lnych w ładców , w kro czy ­
ła na nową drogę wskazaną 
przez P artię  Robotniczą.

W  ciągu dwóch la t ch łop i 
zorgan izow ali 1069 spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , k tó re  obsługuje 
180 ośrodków m aszynowych, za­
opatrzonych w  nowoczesne m a­
szyny ro ln icze k ra jo w e j 1 ra ­
dz ieck ie j p ro du kc ji.

5.300 spó łdz ie ln i spożywców 
dostarcza w s i p ro du k tó w  prze­
m ysłowych, a m iastu żywności 
i surowców roln iczych.

S zybkim  krok iem  postępuje 
lik w id a c ja  analfabetyzm u, a 
w zrasta jący dobrobyt mas ro ­
botniczych i chłopskich idzie w 
parze z podnoszeniem się ośw ia­
ty  i poziomu ku ltu ra lnego . 3.530 
szkół o tw a rtych  jest dla m ło ­
dzieży, k tó ra  za rządów  faszy- 
s tow sko-feuda lnych skazana by­
ła na n iew o ln iczą pracę u ka ­
p ita lis tó w , obszarn ików  i k u ła ­
ków , na życie w  ciem nocie i  za­
cofaniu.

Świadomość po lityczna mas 
pracujących, świadomość p rzy ­
należności do w ie lk ie j rodz iny 
w o lnych  narodów  wyraża się w  
zapale, z ja k im  prowadzone jest 
w spółzaw odnictw o pracy, z ja ­
k im  m łodzież ga rn ie  się do w ie ­
dzy...

S tudent czy robo tn ik , in te l i­
gent pracu jący czy ch łop — 
wszyscy rozum ie ją  że zarówno 
wznoszenie w ie lk ic h  bu do w li 
poko ju  i socja lizm u, ja k  np. k a ­
na ł D u na j —  M orze Czarne, czy

e lek trow n ia  wodną, im ien ia  
W. I. Len ina  w  Bicoz. rozw ó j 
ca łe j gospodarki, ja k  i  zdoby­
czy k u ltu ra ln y c h  i socja lnych 
nie b y łyb y  m ożiiwe, gdyby nie 
w ładza ludowa, gdyby nie 
wszechstronna pomoc w ie lk iego 
sąsiada i przy jac ie la , Zw iązku 
Radzieckiego, gdyby nie w y s i­
łek mas p ra "u jących , k ie row a ­
nych przez Rum uńską P a rtię  
Robotniczą.

A by uczcić 7 rocznicę W y­
zw olen ia O jczyzny rob o tn icy  
w ie lu  zakładów  p rodu kcy jnych  
pod ję li zobowiązania, aby na 
dzień 23 sie rpn ia wykonać za­
dania przew idziane planem  na 
15 września, przyśpieszając tym  
samym znacznie w ykonan ie  p la ­
nu rocznego.

Naród rum uńsk i obchodzi 
7 rocznicę w yzw olenia w w a­
runkach natężonej w a lk i ludów  
o u trzym an ie  pokoju. 11 m il io ­
nów Rum unów podpisało Apel 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju i po­
p iera  go czynem- Prowadząc 
swoją tw órczą pracę, zacieśnia­
jąc przy jaźń z k ra ja m i m iłu ją ­
cym i pokój ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  na czele, zacieśniając 
w ięzy solidarności z w szys tk i­
m i w a lczącym i o pokó j ludam i, 
masy pracujące R um uńsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, prowadzone 
przez P artię  Robotniczą, tw a r­
dym  k ro k ie m  kroczą ku  socja­
lizm o w i po drodze. na k tó rą  
w s tą p iły  23 s ie rpn ia 1944 —
dzięk i zw ycięstw u A rm ii Ra­
dzieckie j nad faszyzmem.

L . T E L IG A

*) Faszystowski d y k ta to r w  
R um un ii, w spó łp racu jący z H i­
tle rem .
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